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JANUSZ NAST. 

POLSKIM ŻAGLOWCEM DO BRA~YLJI I AFRYKI 

Podobnie, jak w roku 1931, otrzymało 

Państwowe Muzeum Zoologiczne w roku 
zeszłym dwa miejsca na statku szkolnym 
"Dar ~omarza" na czas podróży zimowej 
do Brazylji i Afryki. Z ram~eni.a Muzeum 
wzięli udział w podróży p. Wacław Rosz­
kowski, dyrektor Państwowego Muzeum 
Zoologicznego oraz autor niniejszego ar· 
tykułu. Celem wycieczki było gromadze­
nie materjałów zoologicznych morskich i 
lądowych dla wymienionego muzeum. 

Wyjazd z Gdyni nastąpił 17 września r. 
ub. Silny, sztormowy wiatr nie pozwala 
na wyruszenie na pełne morze, więc 

opuszczamy port, aby na redzie przecze­
kać złą pogodę. Następnego dnia podno­
simy kotwicę i kierujemy się na zachód. 
Posuwamy się bardzo powoli, bo wiatr 
słaby. Na drugi dzień po wyjściu opływa­
my Bornholm, kierując się do Zundu. Mi­
jamy Kopenhagę! a za nią najwęższy 

punkt cieśniny Zund. Brzegi szwedzki i 
duński są tu tak blisko siebie, że zdaje 
się nie morze, a rzeka je dzieli. N a pierw­
szym miasto Helsingborg, na drugim Hel-

singor z okazałym zamkiem królewskim. 
Tu po raz pierwszy w tej podróży spoty­
kamy stadko delifnów. W srebrnef, bły­
szczącej w zachodzącem słońcu wodzie 
·widać od czasu do czasu wyskakujące 
nieco nad powierzchnię te ciekawe mor­
skie ssaki. Stąd wypływamy do Kattega­
tu, następnie do Skagerraku i jesteśmy na 
Morzu Północnem. Pojawiły się liczniej 
meduzy, śliczne, delikatne, mieniące w 
słońcu żebropławy, ryby z przyssawką na 
piersiach, trzymające się przepływających 
glonów i masa innych zwierząt. Łowimy 
przy pomocy dużej siatki, co wzbudza du­
że zainteresowanie na statku. Z powodu 
niepomyślnych wiatrów blisko tydzień 

manewrowaliśmy na Morzu Północnem. 

Wpływamy do kanału. Noce ciepłe, mimo 
mgły i wiatru, temperatura wody 17,5° C. 

28 września przybyliśmy do Plymouth. 
Z braku czasu robię tylko jedną wyciecz­
kę w okolice miasta, skąd mimo późnej 
pory przywożę trochę materjału, głównie 
owadów. Zwiedzamy również akwarjum 
morskie, mieszczące się przy stacji biolo-
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gicznej. Po pięciodniowym postoju rusza­
my w dalszą drogę. Mijamy przylądek Li­
zard i wypływamy na Ocean. Uderza w 
oczy gwałtowna zmiana barwy morza. Z 
szaro-zielonego zmieniło się na niebieskie. 
Pogoda niezbyt dopisuje, jest jednak mi­
mo to ciepło. Zwierząt pelagicznych co­
raz więcej . Pojawia się liczniej Velella, 
z delikatnym żagielkiem, przy którego po­
mocy posuwać się może z wiatrem po po­
wierze .hni wody. Często spotykają się mię­
czaki z rodzaju Janthina, . przyczepione 
nogą do oryginalneL zbudowanej przez 
siebie ze śluzu tratewki. Płyniemy na po­
łudnie, kierując się ku Wyspom Kanaryj ­
skim. Drogę do zatoki Biskajskiej odby-

Fig. 1. Widok na Las Palmas. 

liśmy bez żadnych przeszkód. Dopiero 
niedaleko brzegów hiszpańskich dostaliś~ 

my wiatr przeciwny, który wzmagał się 

i przeszedł wreszcie w dość silny sztorm. 
Fala wzrosła bardzo i rozpoczęło się silne 
koZysanie, ta jedyna przykra strona pod­
róży morskich. Straciliśmy trochę czasu na 
konieczne manewrowanie i wydostaliśmy 

się wreszcie na spokojne wody. Mijamy 
Maderę, przechodząc około 150 km na 
wschód od niej. Z powodu silnego za~hmu · 
rzenia na horyzoncie nie mogliśmy wi ~ 
dzieć tej wyspy. Ciepło coraz większE:, 

temperatura wody dochodzi do 23° C., 
wieje suchy, gorący wiatr ze wschodu. 

17 października przybyliśmy do La Luz, 
portu na Gran Canaria, jednej z Wysp 
Kanaryjskich. Wsiadamy do tramwaju, 

który łączy port z miastem Las Palmas i 
w kilkanaście minut jesteśmy na miejscu„ 
Miasto sprawia bardzo miłe wrażenie„ 
śliczne białe wille, budowane na sposóh 
hiszpański, masa zieleni i kwiatów, ulice: 
utrzymane dobrze, asfaltowane, ruch dość. 

duży. Wąskiemi, ukwieconemi uliczkami 
pniemy się w górę. Domy rzedną, ustępu­
jąc miejsca skromnym chatkom i lepian­
kom - to przedmieście. Rzucamy jeszcze­
spojrzenie z góry na zatokę i Las Palmas„ 
Płaskie kwadraciki dachów toną w zieleni,. 
gdzieniegdzie widać rzędy palm. Naci 
miastem góruje ciemny, ciężki blok kate­
dry, dziwnie kontrastujący z wesołym sty-: 
Iem domów. Następnego dnia wybraliśmy 
się na wycieczkę za miasto. Idziemy 
wzdłuż wąwozu, ,,barranco", który jest 
korytem wyschłej rzeki. Zaraz za miastem 
zaczynają się plantacje bananów, które 
ciągną się wąwozami w górę. Brak rzek. 
zmusza mieszkańców do sprowadzania wo · 
dy systemem rur i kanałów z gór, gdzie 
zbudowane są zbiorniki i baseny. Trafiliś­
my na okres wyjątkowej suszy, bo w Las­
Palmas nie było podobno deszczu od dwu 
lat, a w górach od 8 miesięcy. Nic też 
dziwnego, że obok bujnych, sztucznie na­
wadnianych plantacyj, spotyka się zupeł­

ną pustkę kamienistą, na której nic nie­
rośnie. Nawet kaktusy, odporne na brak 
wilgoci, więdną i żółkną. Zwierząt też tu 
oczywiście niewiele. Dla zwiedzenia tere­
nów bardziej górskich wyjechaliśmy autem 
do San Mateo. Asfaltowana szosa wije się­

zakosami w górę. Mijamy plantacje bana­
nów, dalej teren jałowy, pustynny i wjeż­
dżamy w okolice bardziej chłodne i wil­
gotne. Szosa wysadzona jest eukaliptusa -
mi, pojawiają się pola uprawne. Wszędzie 
królują kaktusy (Opuntia): na drogach, w 
wąwozach, na płotach z kamienia - zwy­
kły chwast. Sprowadzone ongiś z Meksy­
ku do hodowli koszenili, obecnie, choć nie­
potrzebne, rozprzestrzeniły się znacznie i 
są tu najpospolitszą rośliną. Owoce ich są 
smaczne, ale ostrożnie trzeba je zbierać 

i jeść, bo masa drobnych ostrych kolców, 
któremi są pokryte, wbija się niemiłosier­
nie w palce, na wet w język, a usunąć je-
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potem trudno. Bananów na tej wysokości 
(950 m.) nie uprawiają, dużo zato spoty­
ka się winnic. Lasów w tej okolicy wyspy 
niema obecnie. Pozostały tylko w słabo 

zaludnionych południowo-zachodnich cz~­
iciach. 

Po pięciodniowym postoju w La Luz 
opuściliśmy Kanarję, kierując się na po­
łudnie. W kilka dni po wyjeździe mieliś­
my nielada sensację: udało się złowić re­
kina. Był to przeszło 2,5 metra długi okaz 
:z rodzaju Carcharias. Sfotografowano go 
i zrobiliśmy sekcję, znajdując w jelicie 
-trochę pasorzytów. Potem zaczął się po· 
dział ryby na kawałki, bo wielu chciało 

zachować sobie coś na pamiątkę. Obcięto 

_pletwy, wyjęto szczęki i powykrawano 
ka wałki skóry. 

31 października ujrzeliśmy wyspy Cabo 
Verde. Przepływamy wąskim kanałem 

między wyspami Sao Antonio i Sao Vicen· 
-te, mijamy latarnię na samotnej skale Ilha 
<los Passaros i zarzucamy kotwicę na re· 
.<lzie portu Mindello. Nieduże to µiiasto 
nosi charakter zupełnie egzotyczny. Bia­
łych tu niedużo, przeważnie tylko murzy· 
ni i mulaci. N a gie dzieciaki biegają po uli­
.cach brudnych i pełnych kurzu. Ludność 
bardzo uboga, bo skalista, sucha wyspa 
nie może jej wyżywić . Brak wody i uro­
dzajnej gleby nie pozwala na zakładanie 
liczniejszych plantacyj. Funkcje żywiciela 
.spełnia sąsiednia wyspa Sao Antonio, po· 
:siadająca lepsze do tego warunki. Okolice 
miasta suche i jałowe z nielicznemi plan­
-tacjami, pokryte miejscami zaroślami ta­
maryszku. Gorąco tu, zwłaszcza w połud­
niQ ogromne, co znacznie utrudnia zbiera­
nie. Pobyt na wyspie: trwał cztery dni i 5 li­
stopada wyruszyliśmy w drogę do Brazylji. 
Przez pierwszych kilka dni mieliśmy do ­
bry wiatr, ale potem nastąpił okres nie­
pomyślny. Pasat, który powinien nas nieść 
na południo-zachód, szybko się skończył, 
zaczęły się słabe wiatry z różnych kierun­
ków, co utrudniało bardzo żeglugę. Złowl ­

liśmy jeszcze jednego rekina oraz podzi ­
wialiśmy ogromną płaszczkę o rozpięto­

ści przeszło 2 metrów. Rzucony harpun 
nie zdołał przebić skóry i utraciliśmy pięk• 

ny okaz. Gorąco stało się dokuczliwe. Po­
wietrze, przesycone parą wodną, zrobiło 

się bardzo duszne1 kąpiel nawet nie spra­
wiała przyjemności1 bo temperatura wody 
równała się temperaturze powietrza 29° C. 
Dopiero w pasie przyrównikowym, gdzie 
chłodne masy wody wychodzą na po · 
wierzchnię1 temperatura opadła o 4°. 

W dniu, w którym według przypuszczeń 
powinniśmy być w Brazylji, 15 listopada, 
przepłynęliśmy zaledwie równik. W związ­
ku z tern odbył się na statku tradycyjny 
chrzest nowicjuszów1 którzy po raz pierw· 
szy w życiu przepływają na drugą półku­
lę. Po przejściu równika znowu pojawiły 
się liczniej zwierzęta morskie. Duże żegla­
rze P hysalia, głowonogi, skorupiaki, wal­
cowate kolonje osłonic z rodzaju Pyroso­
ma, wydające przy podrażnieniu zielonka­
wo-niebieskie światło, wreszcie ciekawy 
rodzaj pluskwiaków Halobates, ślizgający 

· się1 jak nasze nartniki1 po powierzchni wo­
dy. Niedaleko brzegów brazylijskich zło­
wiono na wędkę przeszło metrowej długo­
ści złotą makrelę. 

2 grudnia, po blisko miesięcznej podró­
źy1 wchodzimy do zatoki Paranagua w 
Brazylji. Zatoka ta1 to jakby ogromna, 
szeroka rzeka1 wrzynająca się na przeszło 
30 kilometrów wgłąb lądu1 usiana mnó · 
stwem małych i większych wysepek, od­
grodzona od morza mieliznami i sporemi 
wyspami. Miasto leży w głębi, niedaleko 
ujścia rzeki Itibere1 wpadającej od połud­
nia do zatoki. Mimo sporej ilości rzek ma 
zatoka charakter wybitnie morski, a tylko 
w samej głębi jest nieco wysłodzona. 

Przypływy odpływy sięgają daleko 
wgłąb rzek, a prąd w zatoce jest wtedy 
dość silny. Ujścia wszystkich rzek są ba­
gniste, pokryte krzewami mangrowowemi. 
W błotach tych żyją masy krabów. Spo­
tyka się tu podobno czasem kaimany. Wy· 
spy na zatoce pokryte są bujną roślinno­
sc1ą. Na zwieszających się gałęziach 

drzew nad wodą siedzą chmary czarnych 
kormoranów z uniesionemi nieco skrzyd­
łami dla szybszego wyschnięcia. Na ska­
łach podwodnych duże ilości ostryg. Brze­
gi zatoki1 zwłaszcza północny1 pokryte są 
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Fig. 2. Kurytyba. 

gęstym lasem, w którym gdzieniegdzie 
znajdują się skromne gospodarstwa osad­
ników. Uprawiają tu rolę zupełnie pier­
wotnie, wypalając puszcżę, a po zruszeniu 
ziemi motyką można siać kukurydzę czy 
manjok. Pas nadmorski, szerokości kilku­
dziesięciu kilometrów, jest niski, dalej 
ukazują się większe wzgórza, przechodząc 
wreszcie w góry Sierra do Mar, odgrani­
czające płaskowyż parański od niziny nad­
morskiej. Paranagua, port stanu Parana, 
powinien mieć duże znaczenie handlowe, 
ruch jest jednak bardzo mały. Miasto roz­
ciąga się przy ujściu ltibere, port leży nie­
co dalej na zachód, nad brzegiem zatoki. 
Komunikacja z miastem odbywa się zapo­
mocą tramwaju, t. zw. ,,bonda", ciągnio­

nego przez muły. Kolej łączy miasto i port 
7 Kurytybą. 

Postój w Paranagua był obliczony na 6 
tygodni. Korzystając więc z czasu robiliś­
my liczne wycieczki w okolice miasta. Do 
przeprawiania się na drugi brzeg zatoki 
przydał się znakomicie zabrany przez nas 
kajak który, czy na wiosłach, czy pod ża­
glem oddał nieocenione usługi. Najwięcej 

dają wycieczki na północny brzeg, na któ­
rym roślinność jest zupełnie pierwotna i 
gdzie poruszać się można tylko wyciętemi 

ścieżkami, bo zwarty gąszcz nie pozwala 
na zagłębienie się. Trafiliśmy na początek 
lata. Drzewa i krzewy obsypane kwieciem 
jaskrawem, żółtem i niebieskiem. 
Wybraliśmy się też koleją do Kurytyby. 

Tor biegnie łukiem do podnóża Sierra do 
Mar, stąd śmiałemi zakosami ciągnie się 

w górę . Pociąg pnie się coraz wyżej i na 
niewielkiej stosunkowo przestrzeni osiąga 
blisko 900 m. wysokości. Droga do Kury­
tyby należy do najpiękniejszych. Pociąg. 

przebywa 15 tuneli, wykutych w skale, i 
kilka wiaduktów nad przepaściami. Wido­
ki wspaniałe na urwiska skalne, doliny, 
pokryte lasem pierwotnym i efektowne ka­
skady. Mijamy szereg stacyjek, rozrzuco­
nych wśród gór i wyjeżdżamy na wyżynę 
parańską. Krajobraz stopniowo się zmie­
nia. Znika nieprzebyta puszcza, pojawiają 
się liczniej okazałe pinjory ( Araucaria), 
ukazują się rozległe łąki i pastwiska ze 
stadami bydła. Zwiedzamy Kurytybę . 

Bardzo miłe miasto o ładnych budynkach, 
mnóstwo pałacyków i willi, tonących w 
zieleni. Wszędzie widać zamożność i do­
statek. W mieście i okolicy mieszka dużo 
Polaków, a liczne wycieczki odwiedzały 

statek w czasie postoju w Paranagua. 
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Ftig. 3. Droga wiejska w okolicy Kurytyby. 

Z Kurytyby wybraliśmy się do Arau­
karji, do doktora Czakiego, Polaka, który 
od kilkunastu lat mieszka w Brazylji. 
Otrzymaliśmy dla Muzeum cenne materja­
ły, głównie owadów, dorobek dziesięcio­

letniego zbierania w Paranie. Przywieźliś­
my stamtąd również kilka jadowitych wę­
żów brazylijskich „jararaca" (Lachesisj. 
Po tygodniu pobytu w Araukarji, gdzie 
gromadziliśmy również zbiory, powróciliś­
my do Paranagua. 

12 stycznia opuściliśmy brzegi brazylij­
skie, ale już dnia następnego musieliśmy 
zawinąć na kilka dni do Sao Francisco do 
Sul w stanie S-ta Catharina. 16 stycznia 
ruszyliśmy w podróż do Afryki. Droga 
żaglowców biegnie stąd łukiem, wygiętym 
na południe . 3 lutego, późnym wieczorem 
minęliśmy samotną grupę wysepek pod 
nazwą Tristan da Cunha. Na połowie od­
ległości między brzegami amerykańskie­

mi a Kapsztadem ·wznoszą się te skaliste 
wyspy wśród dzikiego oceanu, gdzie okręt 
rzadko zachodzi. To też ludność, złożona 
ze 130 osób, pędzi tu naprawdę życie wy­
gnańców, zajmując się hodowlą bydła i ry­
bołóstwem. Płyniemy stale nieco na po­
łudnie. Robi się coraz chłodniej i lodowa­
ty wiatr _południowy każe nakładać swe · 

try. Woda gwałtownie się oziębia i ma 
temperaturę tylko około 14° C, temperatu­
ra powietrza spada nocą do 13° C. Poja­
wia się dużo albatrosów. Kilkanaście cza­
sem ptaków całemi dniami szybuje na roz·· 
postartych skrzydłach, nie poruszając nie­
mi prawie wcale, a tylko wykorzystując: 

wiatr. Złowiliśmy kilka tych olbrzymów 
i wyciągnęliśmy na pokład. Do łapania słu­
ży bardzo pomysłowy, a zarazem nieskom­
plikowany przyrząd, złożony z kawałka 

wyciętej blaszki, przywiązanej do drew­
nianego pływaka i obłożonej słoniną . Al­
batros chcąc schwycić przynętę kładzie 

dziób do wewnątrz blaszki, która ostrą 

krawędzią zaczepia o zagięty ku dołowi 

koniec dzioba. Ciągnąc teraz za linkę, 

przywiązaną do blaszki, holuje się ptaka 
i bez żadnego uszkodzenia można wycią­
gnąć go na pokład. Największy z nich 
miał prawie 3,5 m. rozpiętości skrzydeł. 

13 lutego po południu ujrzeliśmy ląd 
afrykański. W kilka godzin później przy­
pływaliśmy do Przylądka Dobrej Nadzie­
ji. Od lądu powiał gorący wiatr i w nas, 
zziębniętych przez tyle dni wstąpiła otu­
cha, że przecież tu nie zmarźniemy. Póź­
nym wieczorem, okrążywszy miasto, migo­
cące tysiącami świateł, wpłynęliśmy do 
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zatoki Table Bay i rzuciliśmy kotwicę. Ca­
pe Town, ślicznie położone miasto nad za­
toką u stóp góry Stołowej, sprawia bardzo 
miłe wrażenie. Liczy około 300.000 mie­
szkańców białych z bardzo znikomą do­
mieszką murzynów. Istnieje tu nadzwy­
czaj wysoka stopa życiowa, samochodów 
dużo, każda rodzina posiada auto. Ogrom­
ny kontrast z tern tworzy nędza i upośle­
dzenie murzynów. Jest tu też sporo Pola­
ków ( około 15.000). Przy urządzaniu wy­
cieczek natrafiliśmy na dużo trudności, bo 
miasto jest ogromnie rozległe i wydostać 
się z niego trudno. Nigdzie ani śladu pól 
uprawnych, bo te są bardziej w głębi kraju. 
Masa tu miejscowości letniskowych i ką-

Fig. 4. Ogólny w.idok portu w Cape Town. 

pielowych, które ciągną się wzdłuż pół­

wyspu na południe. Zwiedziłem okazały 
gmach parlamentu i byłem na jednej sesji. 
Byliśmy również w Uniwersytecie, ogro­
dzie botanicznym i zoologicznym. Tempe­
ra tura w lecie zupełnie znośna, w zimie 
bywają nawet silne chłody. Łagodzą tem­
peraturę bardzo silne wiatry, wiejące wie­
czorem i w nocy perjodycznie co pewien 
czas, przynosząc z sobą ulewne zazwy­
czaj deszcze. Opuściliśmy Kapsztad po 
pięciu dniach postoju i wzdłuż brzegów 
afrykańskich pożeglowaliśmy na północ. 

Drogę mieliśmy bardzo miłą, morze spo-­
kojne i ciepło. Z powodu bliskiego są­

siedztwa lądu (100-150 km.) przylaty­
wało na statek dużo motyli. Przez kilka 
dni złowiliśmy około 300 okazów, należą-

cych do blisko 30 gatunków. Motyle te 
wiatrami od lądu były przypędzane na od­
ległości wielu kilometrów i obsiadały ma· 
sowo nasz statek. 4 marca podchodziliśmy 
do Angoli. Przed Lobito, miejscem nasze­
go postoju, spotykaliśmy ogromne stada 
delfinów. Jak okiem sięgnąć widać było 

wynurzające się nad powierzchnię ciemne 
ciała. Niektóre osobniki przepływały bar­
dzo blisko statku i można było przypatrzeć 
się im dokładnie. Lobito, to nieduży świe­
żo powstający port, który dzięki dobrym 
warunkom położenia ·rozwijać się będzie 
szybko. Zatoka, odgrodzona od morza dłu­
gą, wąską mierzeją, posiada znaczną głę­

bokość aż do samego brzegu. Pozwala to 
na budowę portu bez większych kosztów, 
związanych zwykle z pogłębieniami. Bu­
dowa portu prowadzona na większą skalę. 

Ogromne składy, betonowe nabrzeże, szy­
ny dla przyszłych kranów i inne szczegó­
ły kontrastują dziwnie z samem miastem~ 
małem i zaniedbanem. Jedyna większa 

linja kolejowa w Angoli łączy Lobito ze 
starym portem Benguela, leżącym. nieco 
na południe, i biegnie dalej na wschód 
wgłąb lądu aż do Konga. Ludność, prze­
ważnie murzyńska, mieszka w prymityw­
nych chatach z patyków, gliny i trawy . 
Wsie murzyńskie przytykają do miasta i 
prawie się z niem łączą. Białych bardzo 
mało. Czarni zatrudnieni są przy budowie 
portu oraz na plantacjach trzciny cukro­
wej. W pobliskiej Catumbeli jest duża cu· 
krownia. Teren suchy, roślinność bardzo 
skąpa. Ludność murzyńska poluje przy 
pomocy zupełnie prymitywnej broni, jak 
łuk, dzida i pałka. Za kilka angolarów 
można nabyć od tubylców łuki, rzeźbione 
maczugi, wyroby koszykarskie lub też 

prymitywne instrumenty muzyczne. Na 
pieniądze są chciwi, bo muszą płacić dość 
wysokie podatki na rzecz rząd u. Ta oko­
liczność zmusza ich też do pracy, do ktć­
re j nie są z natury zbyt skorzy. Przez cały 
czas postoju robiłem tylko wycieczki w 
okolice miasta, gdzie jednak niedużo dało 
się zebrać. Kilka osób ze statku wyjecha­
ło na wycieczkę wgłąb lądu do fazend 
polskich kolonistów. Przywieziono stamtąd 
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między innemi żywego młodego lamparta, 
8 marca opuściliśmy Angolę, rozpoczyna­
jąc stąd powrót do kraju. Równik przeby~ 
liśmy 21 marca, w dniu porównania dnia 
z nocą. Tak więc z lata półkuli południo­
wej weszliśmy w wiosnę półkuli północ­

nej. W związku z przejściem równika od­
były się na statku zawody sportowe oraz 
rozdawanie dyplomów morskich. Około 

26° szerokości północnej i 30° długości za­
chodniej natrafiliśmy na pływające w du­
żej ilości kępy glonów Sargassum, na któ­
rych znaleźliśmy dość dużo zwierząt, jak 
skorupiaki, mięczaki i inne. N a Azorach 
nie zatrzymywaliśmy się, aby nie tracić 

czasu i przepłynęliśmy je między wyspa­
mi Sao Miguel i Terceira. Z trudem, prz f 
mało pomyślnych wiatrach i dużem zimnie 
dotarliśmy wreszcie do Kanału. Mieliśmy 
tu przymusowy postój w Falmouth. Stąd 
znanym już szlakiem, przez Morze Pół ­

nocne, cieśniny między Danją i Szwecją 
wpłynęliśmy na Bałtyk. 11 maj a , po bli­
sko ośmiomiesięcznej podróży witaliśmy 

Gdynię. Ogółem przebyliśmy przeszło 

35.000 kilometrów. 
Zbiory zoologiczne zostały przekazane 

Państwowemu Muzeum Zoologicznemu w 
Warszawie, gdzie zostaną stopniowo opra­
cowane. 

MICHAŁ KORCZEWSKI. 

JAKA JEST DOLNA GRANICA WIELKOŚCI ORGANIZMÓW? 

Mało jest zagadnień w biologji tak waż­
ny,ch, zarówno teoretycznie, jak i prak­
tycznie i tak głęboko sięgających w samą 
istotę życia, jak zagadnienie jakie są naj­
mniejsze ustroje żywe i gdzie leży dolna 
granica wielkości żywych organizmów. 
Zagadnienia te i związane z niemi rozwa -
żania natury ogólno-biologicznej stały się 
obecnie niezwykle aktualne w nauce dzię­
ki wspaniałym badaniom ostatnich paru 
lat, dokonanym w Anglji i w Niemczech 
nad czynnikami powodującemi tak zwane 
choroby wirusowe u roślin i zwierząt. 

Jak dotychczas, granica wielkości naj­
mniejszych znanych organizmów zbiegała 
się akurat z granicą dostrzegalności na­
szych najlepszych mikroskopów. Naj­
mme1sze znane komórki bakteryj miały 
średnicę około 0,5 µ (µ = 0,001 mm) i mo­
gły być dostrzeżone jeszcze zupełnie do ·· 
brze zapomocą najsilniejszych powiększeń 
mikroskopowych. Uważano je za najmniej­
sze organizmy, bo mniejszych nie znano ; 
ale też i nie możnaby było dostrzec mniej­
szych, gdyby istniały, gdyż leżałyby już 

w dziedzinie ultramikroskopowej. 
W ten sposób pomiędzy najmniejszym 

organizmem żywym, a największą drobi-

ną świata organicznego nieożywionego, 

np. drobiną białka, istniała ogromna prze­
paść. Jak wiemy np. z badań Sv e db er­
ga, drobina białka ma średnicę około 5 p.p. 
( p.p. = 0,000,001 mm), a zatem najmniefsza 
komórka o średnicy 0,5 p. ( czyli 500 p.p.) 
mogłaby pomieścić w · sobie 1,000,000 dro­
bin białka. Stadjów pośrednich nie było. 
Przepaść taka jednak mogła się wydawać 
usprawiedliwiona: tam kończy się świ 1. t 
nieożywiony-drobiny chemiczne ciał mar­
twychi tutaj zaczyna się świat istot ży­

wych: najmniejsze komórki uorganizowa­
ne, najmniejsze organizmy. Wielkość ko­
mórki wynika zaś logicznie z jej skompli­
kowanej budowy morfologicznej i che­
micznej. 
Pojedyńcza komórka składa się z sze­

regu różnorodnych części składowych: ją -
dra, protoplazmy, czasem błony i soku 
komórkowego i t. d. Z kolei jądro i proto­
plazma jeszcze nie są utworami jednorod­
nemi, ani pod względem chemicznym, ani 
nawet morfologicznym. Jądro posiada 
skomplikowaną budowę wewnętrzną, uja -
wniającą się szczególnie wyraźnie w cza­
sie podziałui protoplazma posiada liczne 
utwory ziarniste, jakby rodzaj zawiesiny · 



74 WSZECHSWIAT Nr. 3 

lub emulsji, rozproszonej w jednorodnej 
masie zasadniczej. Podobnie skład che­
miczny protoplazmy wykazuje niezwykłe 
bogactwo różnorodnych substancyj. We­
dług analizy Kies e 1 a (1925) protoplaz­
ma śluzowca Reticularia lycoperdon skła­
da się z następujących substancyj orga­

nicznych: 

Sk ł ad masy organiczn ej p r otopl a zmy 

śluzowca. 

Tłuszcze (oleje tłuszczowe) . 17,85% } Lipoidy 

Lecytyna . . • · • · · 4,67 = 23,10 % 
Cholesteryna . . . . . . 0,58 

Cukry redukujące . . . . 2,74 l 
Węglowodany rozpuszczalne 

nieredukujące 5,32 
Glikogen . . . . . . . 15,24 
Polisacharydy . . . , . 1,78 

} 
Ciała azotowe rozpuszczalne 12,00 
Proteiny . 29,Q7 
Kwas nukleinowy . 3,68 
Lipoprodeidy. . . 1,20 

Ciała nieoznaczone 5,87 

100,00 

Węglowodany 

= 25,08 % 

Substancje 
azotowe 

= 45,95 % 

Do tych substancyj organicznych do­
chodzi jeszcze w protoplazmie duży pro­
cent nieorganicznych, zawierających jony 
K, Ca, Mg, Fe, S04, P04, Cl i t. d. 

Wszystkie te składniki są do żych1, po­
trzebne. Wykazały to rozliczne badania 
fizjologiczne, z których wynika, że każda 
z wyżej wymienionych grup substancy j 
odgrywa ważną i niezastąpioną rolę w 
procesach życiowych zachodzących w or­
ganiźmie. Zycie jest jakby nieustannym 
strumieniem przemian chemicznych, wia­
żących się z sobą w jedną całość, gdzie 
zaczynając od najprostszych składników 
pobieranych z zewnątrz i asymilowanych 
przez organizm, dokonywa się szereg re·· 
akcyj -syntezy aż do najbardziej skomrli­
kowanych, wysokomolekuralnych związ­
ków, które znowu w dalszym ciągu, w w i­
rze procesów fizjologicznych ulegają czę­
ściowo czy to oksydacjl, czy rozszczepie · 
niu. Czy możnaby część z tych substan­
cyj wyłączyć z procesu życiowego, upro­
ścić go niejako i zredukować? Nie wiemy 

i nie mamy na to żadnych danych, A sko­
r,:.• tak jest, to musimy przyjąć wysoką 

l~omplikację budowy i organi_zacji żywej 

materji, jako konieczność, a tem samem 
musimy się zgodzie: na znacznie większe 
wymiary najprostszej jednostki żywej, ni± 
najbardziej skomplikowanej drobiny me­
ożywionej. 

Ale gdybyśmy znali organizmy zna­
cznie mniejsze, a jednak posiadające, mi­
mo to, wszystkie właściwości życia, a więc 
zdolności do pobierania i asymilacji po­
karmów, przemiany materji, wzrostu. 
dzielenia się i rozmnażania, to może zna -
leźlibyśmy proces życiowy uproszczony. 
zredukowany do pewnych najistotniejszych 
przemian jakiejś dla życia najbardzie j 
podstawowej substancji lub kilku substan­
cyj . Możebyśmy się wtedy zbliżyli bar­
dziej do zagadki istoty życia i znaleźli na­
wet jakiś pomost pomiędzy t. zw. świa­
tem martwym, światem drobin chemicz­
nych, a światem życia, światem organiz­
mów. 
Otóż do tego zdają się nas zbliżać 

wspomniane już na początku badania nad 
czynnikami powodującemi choroby wiru­
sowe i w tern, między innemi, poza ich ol­
brzymią doniosłością praktyczną, leży ich 
znaczenie teoretyczne dla nauki o życiu 

wogóle. 
Do chorób wirusowych należą takie 

choroby, jak t . zw. choroba mozaikowa 
tytoniu, buraków, ziemniaków. powodu­
jąca powstanie żółtych plam na liściach 
w formie mozaiki, dalej t. zw. kędzie­

rzawka u ziemniaków, choroba pyska i 
racic u zwierząt, ospa, odra, prawdopo­
dobnie i grypa u człowieka i wiele innych. 
Nie są to choroby bakteryjne, przynaj­
mniej żadnych bakteryj widzialnych przez 
mikroskop dostrzec w schorzałych tkan­
kach nie można. Temniemniej są to cho­
roby silnie zakaźne, przenoszące się z ła -
twością z jednego organizmu na drugi. Sok 
wyciśnięty ze schorzałej tkanki posiada 
własności zakaźne, mimo że żadnych or­
ganizmów mikroskop w nim nie odkrywa : 
co więcej, nie traci o·n swych własności 
zakaźnych mimo, że go przesączymy przez 
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najgęstsze filtry porcelanowe, które za­
trzymują wszelkie zanieczyszczenia, a 
przedewszystkiem wszystkie bakterje, je­
żeliby się w soku tym znajdowały. Wyda­
wało się więc, że jego działanie zakaźne 
nie jest spowodowane przez jakiś or­
ganizm bakteryjny, ale raczej przez jakiś 
rozpuszczalny jad, a zatem przez jakieś 
ciało chemiczne, czy ferment, który do­
stawszy się do zdrowego organizmu wy­
wołuje w nim chorobę i rozkład, a rów· 
nocześnie z produktów sam się odtwarza 
w większej jeszcze ilości; działa więc 

autokatalitycznie. Jad po łacinie znaczy 
virus. Stąd i nazwa tego hipotetycznego 
czynnika chorobotwórczego: virus, a cho­
rób przez niego wywołanych: choroby wi­
rusowe. Mimo jednak, że wiele za tern 
zdawało się przemawiać, że ów czynnik 
chorobotwórczy jest tylko substancją o 
naturze jakiegoś fermentu, istniało od po­
czątku już silne podejrzenie, że może to 
być jednak organizm, analogiczny do bak­
teryj, tylko znacznie od nich mniejszy, 
tak mały, że z łatwością może przecho­
dzić przez pory filtrów, przez które nie 
przejdzie żadna ze znanych, dostrzegal­
nych bakteryj; że są to więc organizmy, 
ale o wymiarach ultramikroskopowych. 
To drugie przypuszczenie okazało się 

ostatecznie prawdziwe, chociaż dowód 
przeprowadzony był zaledwie w ostatnich 
latach. 

Przeprowadzenie tego dowodu jest zna­
komitą ilustracją doskonałości i potęgi 

nowoczesnych środków badania nauko­
wego, umożliwiających nam rozwiązanie 

zadań, o których rozwiązaniu niedawno 
jeszcze nawet marzyć nie było można. 

Pierwszą z metod nowożytnych, jakie 
tu zostały zastosowane, była metoda mi­
krofotograf ji w świetle ultrafioletowem. 
Jak wiadomo granica zdolności rozpo­
znawczej najlepszych mikroskopów zale­
ży od długości fali światła, w którem ob­
serwujemy. Jest ona więc absolutnie nie­
przekraczalna i dla zwykłych mikrosko­
pów, a więc dla obserwacji w świetle wi­
dzialnem, wynosi ona, jak wykazano teo­
retycznie i stwierdzono doświadczalnie, 

około 0,3 µ, czyli około 300 µµ. Jeżeli jed­
nak zastosujemy światło ultrafioletowe, a 
więc o krótszej znacznie fali, to granicę 
rozpoznawczosc1 mikroskopu możemy 

przesunąć do połowy, a nawet do 1
/ 3 po· 

wyżej wymienionej, a więc prawie do 
100 p.µ. Soczewki mikroskopu do światła 
ultrafioletowego nie mogą być ze szkła 

(gdyż szkło pochłania te promienie) ale 
z kwarcu, co niesłychanie podnosi cenę 
takiego mikroskopu. Obserwacji nie moż­
na dokonywać gołem okiem, gdyż oko nie 
jest wrażliwe na te promienie, ale należy 
obraz mikroskopowy fotografować. Ob­
serwacje są więc niezwykle żmudne i wy· 
magają zarówno wielkiej umiejętności i 
techniki, jak i dużego nakładu czasu 
i cierpliwości. Ale zato wyniki sowicie 
opłacają poniesiony trud. Badania I. E. 
B a r n a r d a 1

) nad wirusem pewnej cho­
roby myszy (elektromelia) pozwoliły zo­
baczyć - na fotografji - w powiększe­
niu około 6,000 razy, komórki tajemnicze­
go zarazka. Są to utwory okrągłe przed­
stawiające się jako tarczki o średnicy 

około 170 µp,, o niezwykłej jednorodności 
kształtu, jeszcze jednorodniejsze niż bak­
terje i kokki. W środku tarczki widoczna 
jest ciemniejsza plamka, ale może ona 
być tylko zjawiskiem, pochodzącem z in­
terferencji światła i znaczenia realnego 
może nie posiada. A więc odkryto wresz­
cie organizm, znacznie mniejszy od znaQ 
nych dotychczas! Większości jednak orga-· 
nizmów, powodujących inne znane choro__-­
by wirusowe, nawet w tym ~ikroskopie 
dostrzec nie było można. Należało poszu­
kać innych metod, jeszcze doskonalszych. 
Że także inne wirusy, niedostrzegalne 

nawet w świetle ultrafioletowem, są or­
ganizmami, to można było wnioskować z 
pewnych innych obserwacyj. Odnosiło się 
to szczególnie do nowoodkrytego przez 
d'H er e 11 e'a (1917) zarazka, powodują­
cego rozkład bakteryj dyzenterji, t. zw. 
bakterjofaga (Bacteriopha~um intestinalej. 

1 ) Discussion on the M.iicrros,copy of filterabk­
vin.1is,es, J R. Microscopdcal Soc. 52, 1932. B ar­
n ar d a n -d E 1 ł ,or d, Th,e ·caU1Sa.tive organiism in 
.infoctions Edromelia, Proc. Ro;y, Soc. 109, 1931. 
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Jest to zarazek powodujący chorobę już 
nie zwierząt, ani roślin, ale bakteryj! By~ 
ła_by to więc jakaś ultrabakterja, żerująca 
ną zwykłych, 11wielkich" bakterjach. 
Oczywiście żadnemi środkami obserwacji 
mikroskopowej organizm ten (jeżeli to 
jest rzeczywiście organizm) dostrzec się 

nie dał. Ale obecność jego w zakażonym 
płynie można było stwierdzić w ten spo­
sób, że dodany na płytkę agarową, na 
której rozwijała się kultura bakteryj dy­
zenterji, rozpuszczał zupełnie komórki 
bakteryj i powodował zniknięcie kolonji. 
Otóż jeżeli taki płyn z bakterjofagiem 
rozcieńczono 100,000 do 1,000,000 razy i 
dodano na płytkę z kulturą dyzenterji, to 
nie rozpuszczała się już cała kultura, ale 
tylko w poszczególnych jej miejscach two­
rzyły się jakby dziury, najwyraźniej po­
chodzące od pojedyńczych komórek bak­
terjofaga, których wskutek rozcieńczenia 

było już niewiele. Istotnie, im większe 

. rozcieńczenie, tern mniej tworzyło się 

tych 11 dziur"; w ten sposób można było 
nawet liczyć te organizmy. O ich wielko­
ści nie dawały jednak te doświadczenia 
najmniejszego pojęcia. Wiadomo tylko by­
ło, że tak jak i szereg innych wirusów. 
muszą one być mniejsze od 170-200 µ.µ., 

. gdyż były niewidzialne w mikroskopie z 
światłem ultrafioletowem. 

Ogromny postęp w badaniu wymiarów 
tych organizmów (gdyż okazały się one 
istotnie organizmami) dokonany został w 
11National Institute for Medical Research" 
w Londynie, w ostatnich czterech latach, 
dzięki badaniom E I f o r d a, który zasto­
sował do tego celu metodę ultrafiltracji. 
znacznie przez siebie udoskonaloną. Ul­
trafiltry, wynalezione przez Be c h ho I­
d a w r. 1906, są to cienkie płytki z gala­
rety, najczęściej z kolodium, odpowiednio 
spreparowane, przez które sączy się bada­
ny płyn pod ciśnieniem. Galareta taka 
posiada budowę porowatą, ale o porach 
ultramikroskopowych, których szerokość 
zależy od gęstości galarety i od sposobu 
przyrządzenia filtru. Mogą one być tak 
wąskie, że nie przepuszczają już nawel­
drobin_ pewnej wielkości, a przepuszczają 

tylko drobiny mniejsze. Można więc za­
pomocą nich oddzielać nawet drobiny 
większe od mniejszych. Jest to zatem jak ~ 
by ultramikroskopowe sitko do przesie­
wania i sortowania drobin, ,,sitko mole­
kularne". Ponieważ zapomocą odpowied­
nich metod można te sitka skalibrować , 

t. j. oznaczyć średnią szerokość por ultra­
filtra, więc stosując szereg takich ultrafil­
trów o znanych, ale coraz to innych sze­
rokościach por, można przez filtrowanie· 
nieznanej nam substancji określić wiel­
kość jej drobin. Jeżeli bowiem substan­
cja ta będzie np. przechodziła przez filtry 
o porach średnicy 100 µ.µ., a nie będzie jui:· 
przechodziła przez filtry o porach średni­
cy 75 µ.µ, to wielkość jej drobin musi być 
pośrednia między 75 a 100 p,µ.. W rzeczy­
wistości badanie to nie jest takie proste„ 
Pory ultrafiltra to nie są tylko małe­

otworki w diafragmie, jak dziurki w sit­
ku, ale raczej długie, nierówne i kręte ka­
nały, z licznemi załamaniami i rozgałęzie­
niami. Jak pisze Be c h ho Id, w ultra­
filtrze grubości 0,2 mm posiadającym po­
ry o średnicy 20 µ.p. , grubość warstwy fil ­
tra jest 10,000 razy większa niż szerokośl~ 
kanalików por. Taki kanalik nie przebie­
ga w dodatku równo i prostopadle do po­
wierzchni, ale skośnie, z załamami, tak 
że długość jego będzie 3-4 razy większa 
niż grubość filtra. Takie pory o średnicy 
20 µ.µ. są to więc kanaliki, których długość 
jest 30,000 do 40,000 razy większa niż ich 
średnica. Niepodobna więc jest przypu­
ścić, że każda drobina o średnicy np. 18 µ.µ. 
albo nawet 15 µ.µ. przesunie się przez całą- . 
tę ogromną długość pory i przejdzie na 
drugą stronę. Na pewno wiele z nich za„ 
trzyma się gdzieś w ciaśniejszych m1eJ· 
scach lub załamach pory, ale tylko pew;­
na część przejdzie na drugą stronę. Spo­
sób określenia średnicy drobin przecho­
dzących przez ultrafiltry o danej szeroko­
ści por wymaga zatem specjalnych obli ­
czeń i uwzględnienia licznych popra­
wek - i zawsze będzie obarczony dużym 
błędem. Tern niemniej jednak pozwala ta 
metoda rozsortować ciała o różnej śred­
nicy drobin i określić ich średnicę ze zna-
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-cznem przybliżeniem. Tą metodą udało 

się E 1 f o r do w i i jego współpracowni­
.kom określić średnicę bakterjofagów, któ­
rych znaleziono kilka ras, o różnych wy­
miarach, o średnicy od 50--75 p.p, aż do 
.8-12 p.p.. Nie są to jednak liczby absolut­
nie pewne - i jak zaraz zobaczymy, zda­
je się, że są nieco za niskie. W roku 
1932 M c. C 1 e m e n t i H e n d e r s o n 
.S m i t h 1

) stwierdzili, że wirus choroby 
mozaikowej tytoniu przechodzi w drobnej 
·ilości przez ultrafiltry o porach 51 p.p., bar­
.dzo zaś łatwo przez pory o średnicy 

154 p.p.. Prawdopodobnie więc średnica je­
~o wynosi około 50 p.p., lub mniej. 

Największe jednak bodaj sukcesy osiąg­
nięte zostały w ostatnich czasach przez 
:zastosowanie metody czysto fizykalnej -· 
metody centryfugowania w centryfugach 
-0 bardzo szybkich obrotach-w „Institut 
fiir Kolloidforschung" w Frankfurcie n. M., 
:znajdującym się pod kierunkiem H. 
B e c h h o 1 d a. Metoda centryfugowania 
.zapomocą t. zw. ultracentryfug wypraco­
wana została przez S v e db e r g a w Up­
sali i zastosowana do centryfugowania 
-drobin ciał koloidalnych i oznaczania ,w 
fon sposób niezwykle ściśle średnicy 

i wymiarów tych drobin. Ultracentryfugi 
Sv e db erg a dają do 40,000 (obecnie 
już do 100,000) obrotów na minutę. Ma­
'Szyny te są jednym z cudów techniki no­
woczesnej, kierowanej przez naukę i sto­
jącej na usługach nauki. Zastosowanie tej 
metody, aczkolwiek ze słabszemi i mniej 
doskonałemi centryfugami, przez Be c h­
h o 1 da 2 ) i jego współpracowników, do­
-prowadziło do definitywnego rozstrzyg­
nięcia zagadnienia wirusów i ścisłego · 
oznaczenia ich średnicy. 

W soku zakażonym wirusami i przefil­
trowanym, w którym obserwacja . mikro­
skopowa nie wykazuje zupełnie żadnych 
mikroorganizmów, ani zawiesin, w ośrod­
ku optycznie pustym, udało się przez sil-

1 ) Me Clement an ,d Hende1"son 
S :mit h, FJltra'1:ion of Plant Y.iruses, Nature Ju-
ly 23, 1932. 

2 ) H. B e c h h -0 1 d, Ferment oder Lebewe­
s-en? KoUodd Ztschr. 66, 1934 i 67, 1934. 

ne centryfugowanie uzyskać znaczne z9.­
gęszczenie własności wirusowych w war­
stwie dolnej. a znaczne osłabienie w war­
stwie górnej. Po odlaniu warstwy górnej, 
powtórzono znowu centryfugowanie i w 
ten sposób udało się skupić 99,99 % czyn­
nych cząsteczek w osadzie na dnie, a za­
razem oznaczyć szybkość opadania czą­
steczek pod wpływem danej siły odśrod­

kowej. Z szybkości opadania można by­
ło, już zupełnie ściśle, oznaczyć wielkość 
i średnicę cząstek wirusu. Wyniki te po­
równane z wynikami ultrafiltracji E 1 f o r­
d a wykazują ogromną zgodność, aczkol­
wiek naogół liczby otrzymane okazały się 
nieco większe, niż osiągnięte metodą ul­
trafiltracji, co już podnosiliśmy. Poniższa 

tabelka daje nam zestawienie tych ba­
dań 1 ). 

Zarazki ospy 
Zaraza kurza 
Bakterjofagi C16 

Bakterjofagi C2 1 

Wirus mozaikowy 
Bakterjofagi D20 

Wirus zarazy pyska i racic 
Bakterjofagi S11 . 

Średnica wirusów w µ µ 

zapomocą metody 
centryfugi j ultrafiltracji 

200 125 -175 
110 60 - 90 
90 50 - 75 
75 30 - 45 
50 < 50 
50 20 - 30 

8 - 12 
20 8 - 12 

Niedawno udało się S c h I e s i n g e r o­
w i w instytucie B e c h h o 1 d a odcentry­
fugować bakterjofagi tak dalece, że otrzy­
mał je wreszcie w postaci materjalnej, ja• 
ko preparat zawierający w 1 cm3 około 

2-5.1012 bakterjofagów, których waga 
wynosiła około 1 mg. Płyn ten był już sil -
nie zmętniały dla oka i przypominał roz­
twór koloidalny siarki. W świetle odbi­
tem miał barwę niebieskawo-białą, w 
świetle przechodzącem czerwonawo-żółtą 

(efekt Tyndalla). Przez centryfugowanie 
tego płynu otrzymuje się wreszcie bakte­
rjofagi jako stały osad na dnie. 

W ten sposób wielkie zagadnienie, jaka 
jest granica dol~a wielkości organizmów, 

1 ) H. Be<:: h ho 1 d, 1. c., T. 67, st<r. 76. 
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otrzymało ostatecznie swoje rozwiązanie, a 
przynajmniej zrobiono olbrzymi krok, sta ­
wiający nas u progu rozwiązania. Mogą­
okazuje się - istnieć organizmy żywe, ro­
snące i rozmnażające się, o stałej określo­
nej formie i wymiarach, których średnica 
wynosi zaledwie 20µ.µ., przyczem pomię­

dzy temi organizmami, a widzialnemi ko­
mórkami istnieje cała gama przejść i wiel­
kości pośrednich. Organizm o wielkości 
20 µ.µ , a jeszcze żywy! 

Jakżeż silnie zredukowane muszą tu 
być jego składniki chemiczne i jego pro­
cesy chemiczno-fizjologiczne! Cząstka o 
średnicy 20 p.µ zawierać może zaledwie 60 
drobin białka, któremi całkowicie byłaby 
wypełniona. Ale przecież nie może się 

ona składać z samego białka, musi wszak 
zawierać także wodę i pewnie jakieś cia­
ła mineralne. Gdzież jest jednak miejsce 
na drobiny lipoidów, węglowodanów, en~ 

zymów i t. d.? Co z tego bogactwa skład­
ników, o którem na początku tego arty·· 
kułu mówiliśmy, pozostało? Na jakich 
ostatecznych składnikach polega życie 

tych organizmów? Czy jest to jakaś pra·· 
widłowa kombinacja biokoloidów? Cała 
fala nowych, palących pytań wdziera się, 

razem z tern odkryciem, do nauki. Spo­
dziewać się możemy rozwiązania wielu z 
tych pytań w wyniku analizy chemicznej 
izolowanej masy bakterjofagów lub wiru­
sów. Prawda, że otrzymano dotychczas 
zaledwie 1 mg tej masy. To za mało. Ale 
gdy otrzymano 1 mg. to niewątpliwie ud~ 
się otrzymać i 1000 mg, to jest już tylko 
kwestja techniczna i kwestja kosztów. 
A wtedy można już będzie wykonać tak­
że analizę tej masy, która nam da jakieś 
decydujące informacje o budowie i istocie 
materji żywej, na które nauka od tak 
dawna czekała . 

MARJAN GIEYSZTOR. · 

WARUNKI ŻYCIA W DROBNYCH ZBIORNIKACH WODNYCH 

Jest rzeczą ogólnie zoologom znaną, że 
w drobnych zbiornikach wodnych, wysycha­
jących w czasie lata, występuje często 

wielkie bogactwo form zwierzęcych, wła­
ściwych tylko temu środowisku. Fa una 
ta nastręcza wiele ciekawych zagadnień 
biologicznych, niejednokrotnie porusza­
nych w literaturze naukowej. Tembardziej 
dziwić się należy, że występowanie swo­
istych zespołów zwierząt drobnozbiorni­
kowych, które ściągnęły na siebie uwagę 
systematyków, zoogeografów i ekologów, 
nie spowodowało dotychczas głębszego 

zbadania, jakie warunki życia panują w 
drobnych zbiornikach. Możnaby wytłuma­
czyć to tern, że młoda stosunkowo dzie­
dzina badań, jaką jest limnologja, zwróci­
ła się najpierw do badania objektów 
wielkich, ,,rzucających się w oczy", jak 
jeziora. Wielkość objektów badań w 
tym przypadku może jednak wydać si~ 
względna, gdyż drobne zbiorniki wodne 

występują na wielu obszarach (zwłaszcza 
w okresie wiosennym) bardzo licznie i c­
gólna· suma ich powierz.choi może się 

przedstawiać wręcz imponująco . Jeżeli 

jeszcze weźmiemy pod uwagę znaczne za­
gęszczenie organizmów słodkowodnych , 

występujących w zbiornikach drobnych 
oraz ich różnorodność, będziemy musieli 
stwierdzić, że drobne zbiorniki stanowią 

wielki biotop słodkowodny, występujący 

na plan pierwszy w okolicach ubogich w 
jeziora. Oddawna było rzeczą stwierdzo­
ną, że skład faunistyczny dr,obnych zbior­
ników, pozornie nawet podobnych do sie­
bie - bywa bardzo różny. Słusznie też 

zwrócono uwagę na to (np. Sp a n d 1), że­

mamy do czynienia z bardzo różnemi ty·· 
parni drobnych zbiorników. Stąd powsta­
ły próby klasyfikacji tych zbiorników o­
parte na ich genezie ( co zresztą winno 
budzić zastrzeżenia) . Rozróżnia się zbior­
niki powstałe z topniejących śniegów, z. 
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wylewów rzek, wskutek długotrwałych o­
padów i t . d. (S p a n d 1, D e k s b a c h 
i inni). Zastanawiającą rzeczą jest, że roz­
poczęto tu w pewnej mierze robotę „od 
końca" , gdyż próby uszerego-wania zbior­
ników drobnych w pewne typy wymaga­
ją podstawowych chociaż o nich wiado­
mo~ci. ZnajolłlOŚĆ jednak drobnych zbior­
ników przedstawia w wielu przypadkach 
znaczne luki. 

Parowanie wody, termika, zawartość 
tlenu i t. d. wykazują w drobnych zbior­
nikach bardzo swoiste cechy, które nie­
wątpliwie odgrywają decydującą rolę w 
życiu organizmów drohnozbiornikowyclt. 
Pomijając więc rozważania nad klasyfika­
cją zbiorników drobnych - przejdziemy 
do omówienia ich zasadniczych właściwo­
sc1, opartego na obserwacjach głównie 

dwóch zbiorników, położonych wpobliżu 
jeziora Wigry. 

Parowanie wody, przesiąkanie jej do 
gruntu, wpływ w.reszcie roślinności błot­
nej powodują stały ubytek wody w zbior­
nikach, rekompensowany często tylko 
przez opady. Początkowa więc zawartość 
wody w zbiorniku w okresie wiosennym, 
jego średnia głębokość, długość linji brze­
gowej i t. d. decydują zwykle o tern, jak 
długo potrafi zbiornik walczyć z proce­
sem wysychania. Wspomniane cechy mor­
foliogiczne zbiorników okazują się więc 

decydujące m. in. w tak ważnej ich właści­
wości, jak długość ich istnienia, oraz wy­
wierają wpływ na termikę, stosunki tle­
nowe i t. d. Z badań nad jeziorami (głów­
nie A. Th i enem a n n a) wiemy, że ich 
charakter zależny jest w znacznej bardz:J 
mierze od takiego lub innego zespołu cech 
morfol,ogicznych. Tak pożądana dokładna 
charakterystyka morfologiczna drobnych 
zbiorników nastręcza jednak poważne 

trudności. Stały spadek poziomu wody 
powoduje mianowicie, że cechy morfolo­
giC1zne drobnych zbiorników są bardzo 
zmienne . Opadanie poziomu wody nie 
jest bynajmniej równomierne i zależy od 
całego szeregu czynników, jak temperatu­
ra i wilgotność powietrza, wiatry, przesią„ 

k anie wody do gruntu, opady i t. d. 

Parowanie wody w płytkich zbiornikach 
ma przebieg bardzo intensywny. Z jeziora 
Grimnitz (położonego wpobliżu Berlina), 
wyparowuje np. średnio dziennie 2,56 mm, 
gdy średnia dzienna parowania jednego z 
badanych drobnych zbiorników wynosi 
6,74 mm. Dokładniej zilustruje te stosun­
ki zestawienie średniego dziennego paro­
wania jez. Grimniitz (pg. Bi n de ma n n a) 
podług miesięcy, z liczbami uzyskanemi 
na wspomnianym zbiorniku drobnym. 

Maj 

Jez. Grimnitz 3,91 
Drobny zbiorn. 8,32 

Czerwiec Lipiec S ierpień 

5,16 5,03 4,39 
8,71 7,75 4,57 

Wrzes i eń 

2,88 
4,82 

W ciągu 5-ciu miesięcy (V-IX) z po­
wyżs1zego zbiornika wyparowało 1056 mm 
wody, co w zestawieniu z jeziorami, jak 
np.: Zurichskiem-440 mm roc-znie i Age­
ri - 410 mm rocznie (Ha 1 b fas s) stano­
wi rzeczywiście ogromną liczbę. Roczne 
parowanie wody w jeziorach położonych 
w strefach międzyzwrotnikowych wyraża 
się w lic~bach: 2730, 2170, 1930, 1890 mm 
i t. d. Z powyższych zestawień nasuwa się 
wniosek, że s z y b k o ś ć p a r o w a n i a 
jezior ze stref gorących z.da­
je się odpowiadać szybkości 

p a r o w a n i a d r o b n y c h, w y s y-
c haj ą cyc h zbiorników wod-
n y c h, p o ł o ż o ny c h w u m i a r k o­
w a n e j strefie k 1 im at y c z n ej. 
Wyjaśni'enia tych stosunków należy szu­
kać we właściwościach termicznych zbior­
ników drobnyeh; należy też mieć na uw~ -
dze to, że zbiorniki wysychające istnieją 

u nas tylko w ciepłej porze roku. · 
Temperatury wody w drobnych zbiorni­

kach, w godzinach rannych (7h) wyższe są 
średnio o 2°C od temp. powietrza, mierzo· 
nych w tym samym czasie. Fakt ten wiele 
mówi, gdyż pozwala wnioskować, że tem­
peratura wody w ciągu inocy nie opada do 
minimalnej dobowej temperatury powie-· 
trza, lecz utrzymuje się stale na wyższym 
od niej poziomie. świadczyłoby to o znacz­
nej stałości temperatur wody w stosunku 
do temperatur powietrza, nawet w bardzo 
płytkich zbiornikach, Mórych maksymal­
na głębokość nie sięga jednego metra. N aj-
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wyższe obserwowane temperatury wody 
występują w znacznej większości przy­
padków w godzinach popołudniowych, 
przyczem średnia najwyższych tempera­
tur powierzchni wody od maja do czerw­
ca wynosiła 21,4°, gdy średnia tempera­
tura powietrza, mierzona w tym samym 
czasie - zaledwie 19,6° . . Wieczorne tem-
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znowuż do innych, które doskonale zno­
szą silne nawet wahania ciepłoty (zwie­
rzęta eurytermiczne). Naogół wahania 
temperatur w ciągu doby nie są tak wiel­
kie, jakby to można było przypuszczać. 

N a zupełnie nieosłoniętym zbiorniku 
stwierdzono, na 27 spostrzeżeń, dzienną 

amplitudę - w jednym przypadku wyno-
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Rys. 1. Pr.z.ehi.eg temperatur wieczomy,ch w drobnylffi zbiorniku. Linja ciągła - tiemp. powietrza, 
przeorywana - temp. porwi-e-rzchni wody, kroipkowana - -temp. wody pr,zybr.zeżnej. 

peratury wody (Rys. 1), jak to zgóry moż­
na było przewidzieć, wyższe są w porów­
naniu do temperatur powietrza, niż tem­
peratury w godzinach rannych i południo­
wych. Różnice w średnich miesięcznych 

temperaturach powietrza i wody w godzi­
nach wieczornych WY1110szą: w maju 4°. 
w czerwcu 5,9°, w lipcu 3,2°, w sierpniu 
3,2°. Omawiane wyżej średnie temperatu­
ry ranne, południowe i wieczorne wska­
zują na to, że i średnie temperatury do ·· 
bowe wody są wyżs,ze od średnich tempe­
ratur dobowych powietrza. Omówiony 
pokrótce charakter przebiegu temperatur 
wody w porównaniu . do temperatur po­
wietrza znajduje swe · wytłumaczenie w 
tern, że woda nagrzewając się silnie pod­
czas dnia (zwłaszcza przy jej bezpośred­
niem nasłonecznieniu), utrzymuje swoją 
temperaturę znacznie trwalej niż powie­
trze (rys. 2). 

Sp~cjaLnie interesująca dla ekologa jest 
dobowa amplituda temperatur, ze wz,glę­

du na znaczną wrażHwość wielu form 
zwierzęcych na wahania temperatur (zwie­
rzęta stenotermiczne) w przeciwstawieniu 

szącą 9,3°. w pięciu przypadkach 6° do 8°. 
w 12-stu przypadkach 3° do 6° i w 8-miu 
przypadkach 0,8° do 3°. Średnia amplitu­
da temperatur powierzchni wody wynosi 
za okres od maja do września 4,3°, tempe­
ratu_r zaś wody naddennej 3,3°. Najwięk­

szą dzienną amplitudę temperatur wyka -
zują wody przybrzeżne (rys. 2). 
Występowanie takiego lub innego uwar­

stwowienia temperatur wody - tak ob­
szemie traktowane w literaturze limnolo­
gicznej tyczącej się jezior - jest zjawi­
skiem bardzo częstem i w najpłytszych 
nawet drobnych zbiornikach wodnych. 
Występowanie takiego lub innego uwar­
stwowienia termicznego lub homotermji 
jest zależne od wpływów meteorologicz­
nych jak i od stanu głębokości zbiornika. 
Ilustrują to tabele 1 i 2. 

Liczne pomiary temperatur wody od 
powierzchni do dna w ró:bnych porach do­
by pozwalają stwierdzić, że w godzinach 
rannych występuje ,iajczęściej homoter­
JD,ja, w godzinach południowych stratyfi­
kacja prosta, w godzinach wieczornych 
znów homotermja, w nocy zaś stratyfika-
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cja odwrotna 1
). Powyższe ogólne zasady 

występowania stratyfikacji i homotermji 
w różnych porach doby tłumaczą się za­
sadniczym biegiem temperatur powietrza 
w ciągu doby i operacją słoneczną w cza -
sie dnia. Zgóry już można było przewi~ 
dzieć, że w południe pod wpływem wyso­
kich temperatur powietrza i nasłonecznie-

13 

1i 

11 

. 10 

~ 

winna nastąpić cyrkulacja wody, która 
doprowadzi do homotermji, wreszcie przy 
dalszem opadaniu temperatury powietrz1 
i braku słońca (noc) przejdzie w straty­
fikację odwrotną i w godzinach rannych 
dnia następnego, dzięki .ogrzewaniu się 

powierzchni - woda przecyrkuluje, po­
wracając pop1rzez homotermję do stratyfi-

l& 45 

Rys. 2. P.rzebieg temperatur wody w z.biorniku niezacienionym w czaisie doby (30.VI-
1.VII). Linja ciągła - temp. ipowietii·.:za, przerywana - temp. powierzchni wody, kreski 
i ktiopki - temp. wody n.a głębokości 30 cm., kropkowana- temp. wody przybrzeżnej. 

nia winna w zasadzie występować straty­
fikacja prosta. Przy opadaniu temperatu­
ry ku wiecwrowi, wcześniej lub później 

1 ) Z homotermją mamy do czyniiienia wówczas, 
gdy tempera.:tura jest jednakowa we w,sz.ystkich 
wansrtwach w1ody - ,od powierzchni do -dna. St,ra­
ty,fikacj a prosta jest to uwarstw.ieru.e termiczne 
wody, gdy najwyższe temperatury występują na 
powier:z.chni, głębsre zaś warstwy wody posiadają 

kacji prostej. W jeziorach umiarkowanej 
strefy klimatycznej panuje na wiosnę ho­
motermja (cyrkulacja wiosenna)i latem 

temp.er,atuirę ni.ższą. Sta:iatyfikacja odwroitna ma 
miejsce wówczas, gdy chłodniej,sz,e warstwy wody 
Leżą na 1cieiplejszycłi. W tym ,ostatnim przypadku 
powstają izwykle .w drobnych zbiornikach t. zw. 
prądy konwekcyjne, idące w kierunku pionowym. 
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Tab. 1. Warunki ,neteor-ologiczne, panujące pod­
czas występO'Wa.nja homotermji w d-robnym zbior­

niku wodnym, w godz.inach południowych. 

Długotrwałość 
Szybkość Głę-SUllJB g'O· na słonecznie- wiatru w go-

Data dzjn sło- nia poprzedza- dzinach 7h, bokość 
n1cznych jącego pomiar 13h i 21h . w cm. 

t-ry 

1-V 31 /2 3 3 - 5 - 1 78 

2-VI ½ o O - 17 - 3 50 

10-VII 1¼ o 3-3-? 30 

J7-VII 4 ? 3 - 5 - O 30 

10--VIII 2½ ca I /2 3-3-1 10 

14-VIII 1¼ ca ½ 0-1-2 10 

22-VIII o o 5-5-2 10 

17-JX o o· 7-5-0 10 

Tab. 2. Wairunkii meheowlogkzne, panujące pod­
cz,as występowania stratyfikacji prostej w drobnym 
zbiorniku wodnym, w godzinach południowych. 

Różnice po- Suma Długotrwa- Szybkość 
między t-ra- godzin łość nasło- wiatru Głę-

Data mi wody po. 
słone-

necznienia w godzi- bokość 
wierzch. i cznych poprzedz. nach 7h, w cm. 
nad dennej pomiar t-ry 13h i 21h 

5-V 3,8 11 61/'J 0-1-1 70 

27-V 6 101;4 6 0-0-0 50 

28-V 5,9 11 7 0-0-0 50 

29-V 4,4 10½ 61/2 0-2-0 50 

20-Vl 3,1 10¼ 7 1-J-O 30 

27-VI 4,8 121/2 7½ 0-3-0 30 

proste uwarstwowienie termiczne ( okres 
stagnacji letniej), na jesieni znowuż homo­
termja (cyrkulacja jesienna) i wreszcie w 
zimie uwarstwienie odwrotne. W dr ob -
nym zbiorniku mamy więc do 
czy n ie n i a z p r z e bi e gie m t e m­
p e rat ur, k t ó r y w c i ą gu j e d n e j 
d o b y p o k r y ,w a s i ę z p r z e b i e­
g iem temperatur, jaki ma­
miejsce w jeziorze-w ciągu 
c a ł e g o r o k u. N o c o d p o w i a d a -
ł aby tu zimie, dzień 1 at u, a 
w i e c z ó r i r a n e k-c y r k u 1 a c j o m 
j es i en n e j i w i o s e n n ej. Powyższa 
jednak prawidł01Wość w przebiegu tempe~ 
ratur w ciągu doby nie występuje bynaj­
mmeJ regularnie. Często mianowicie silny 
wiatr może nie dopuścić do wystąpienia 

stratyfikacji prostej w godzinach południo­
wych, lub brak słońca w ciągu paru dni 
może spowodować utrzymywanie się ho­
motermji przez czas dłuższy, wreszcie sil­
na insolacja w ciągu dnia może spowodo­
wać tak ostro wyrażoną stratyfikację pro­
stą, że zdoła się ona utrzymać aż do dnia 
następnego. 

Jedno z najciekawszych zjawisk ter­
micznych, występujących w jeziorach, wy­
kształcanie się warstwy skoku termiczne ­
go (termokliny), można często obserwo­
wać i w płytkich zbiornikach wodnych. 
których głębokość sięga czasei:n zaledwie 
30 cm (por. fig. 3). Termoklina powstaje 
zwykle· w drobnych zbiornikach wówczas, 
gdy promienie słońca działają bezpośred­
nio na wodę. W braku słońca spadek tem­
peratur ~d powierzchni do dna jest zwy­
kle równomierny. Skok temperatury two­
rzy się w drobnych zbiornikach za dnia, 
tak jak w jeziorach - w ciepłej porze ro­
ku. Zanikanie termokliny może być wy­
wołane różnemi czynnikami. Ochładzanie­

się powierzchni wody, przy spadku tempe­
ratury ku wieczorowi powoduje (wskutek 
działania prądów konwekcyjnych) opu­
szczanie się coraz niżej warstwy skoku, 
która wresz.cie ginie, ustępując miejsca 
homotermji. Czynnikiem niszczącym war­
stiwę skoku jest jeszcze wiatr. Ma on tem 
trudniejsze zadanie do spełnienia, im ter­
moklina jest ostrzej wykształcona i im 
wyż-sze temperatury panują w zbiorniku. 

Ogromne różnice występują w charak­
terze termicznym zbiorników zacienio­
nych oraz zbiorników nieosłoniętych. Róż­
nice pomiędzy średniemi temperaturami 
takich zbiorników z kilku miesięcy wyno­
szą 4,5°, w niektórych zaś poszczególnych 
przypadkach, w god,zinach południowych 
różnice mogą sięgać 10° i więcej. Zbiorni­
ki zacienione wykazują, jak to zgóry moż­
na było przewidzieć, mniejszą rozp1,ętość 
wahań temperatury w ciągu doby. 

Stosunki termiczne panujące w oma­
wianych drobnych zbiornikach wodnych 
lepiej zostaną uwypuklone, jeżeli spróbu­
jemy porównać je z termiką jeziora Wig­
ry. Największe różnice w temperaturach 
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małego, wysychającego zbiornika i jez. 
Wigry, i to różnice bardzo poważne -
przypadają na maj (rys. 4). Jest to rzecz 
zrozumiała, gdyż woda w zbiorniku drob­
nym, zwłaszcza podczas operacji słonecz­
nej, ogrzewa się szybko, gdy natomiast 
wielkie masy wód jeziora, przechodząc 

okres cyrkulacji wiosennej, bardzo powoli 
kroczą ku wyższym temperaturom (por. 
rys. 4). W czerwcu jesz·cze średnie tem­
peratury w zbiorniku drobnym są znacz­
nie wyższe niż w jeziorze, w lipcu nato­
miast następuje wyrównanie temperatur, 

że drobne wysychające zbiorniki zwykle 
w tym czasie nie istnieją, pozostając w 
stanie wyschnięcia lub przemarznięcia do 
dna. 

Wyszczególnione wyżej swoiste cechy 
termiki zbiorników drobnych, jak i wszel­
kie inne ich właściwości winny oczywiście 
służyć za podstawę do wyjaśnienia cha­
rakteru występowania fauny drobnozbior­
nikowej. Jeżeli np. chodzi o zjawisko sze­
rokiego rozmieszczenia geograficznego 
wielu zwierząt zamieszkujących drobne 
zbiorniki - można je nawiązać m. in. do 

t o •+ 
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Rys. 3. Występowani,e skoku termicznego w płytkim zbiorniku wodnym. 

poczem (w sierpniu) temperatura jeziora 
staje się cokolwiek wyższa niż w zbiorni­
ku drobnym. Przebieg krzywych na rys . 4 
nasuwa nieoczekiwany zdawałoby się 

wniosek, że w dr ob n. y c h z bi or„ 
n i k a c h z a z n a c z a j ą s i ę m n i e j­
s ze w aha n i a śr e dni c h mi e­
s i ę cz ny c h temperatur wody 
n i ż w j e z i o r a c h. Średnie tempera­
tury drobnego zbiornika w ciągu czterech 
miesięcy (V-IX) wahały się mianowicie 
w bardzo małych granicach: 18° - 19°. 
Gdybyśmy zechcieli sobie wyobrazić śred­
nią roczną temperaturę drobnych zbiorni­
ków, wówczas otrzymalibyśmy niezwykle 
wysoką temperaturę w porównaniu do 
średniej temperatury rocznej jezior umiar­
kowanej strefy klimatycznej, gdyż w od­
niesieniu do drobnych zbiorników odpada 
cały chłodny okres roku ze względu na to, 

małej ich wrażliwości na różnorodność 
temperatur, co się zgadza z przebywa­
niem ich w środowisku o znacznej dość 

amplitudzie temperatur w ciągu doby. 
W związku z ogólnym charakterem ter­
micznym drobnych zbiorników (por. wy­
żej) wysuwa się jednak jesz,cze na widow­
nię i ta okolicZ1I1ość, że stale panujące 

dość wysokie temperatury zbiorników 
drobnych umiarkowanej strefy klimatycz­
nej stwarzają warunki termiczne nie tak 
bardzo odrębne w różnych szerokościach 
geograficznych i umożHwiają również l 
przez to szerokie rozmieszczenie wielu 
zwierząt drobnozbiornikowych. 

Niskie temperatury zbiorników zacie­
nionych (leśnych) w porównaniu do zbior­
ników nieosłoniętych mogą nie pozwolić 
na rozwijanie się w nich wielu form zwie­
rzęcych. Typowa ich fauna byłaby to tak 
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.zwana fauna „wiosenna", trwająca w 

.zbiornikach zacienionych przez cały okres 
ich istnienia, a więc i latem, w zbiorni~ 

V VI VII VIII IX to I 
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Rys. 4. Przebieg średn.ich miesięcznych tempe-ra­
tur powierz.chni wody drobnego zbiornika (linja 
-ciągła), powier,zchni j,ezi,o,ra Wigry (kropkowana), 

oraz powietrza (kreskowana). 

kach zaś nieosłoniętych tylko w okresie 
wiosennym. Gatunki występujące w nie­
zacienionych drobnych zbiornikach w peł­
ni lata nie stanowią tak typowego skład-

KRONIKA 

ABSORPCJA MIĘDZYGWIAZDOWA. 

W osta'tnich latach .zagadnienie absorpcji świa­

·Ha w przestrzeni. międzygwii,azdow.ej budvić zaczę­

ło c·or,az w,ięc-ej zainteresowania. Zagadnienie to 
-jest s,zcze.gólni.,e donfosłie, gdyż io·dległości bardzo 
-daLekich .zbiorowisk gwiazd ,zo.sitały obliczone w 
założeniu, że P'rzest.r.zeń mi·ędzygwriazdowa jest .zu­
pełnie ,przezr,oczysta. Istnienie albso!t:pcjii kosmic'Z­
nej może 1zmodyifikować D!asze poglądy na rozmiary 
Wli.dz.ialnej części wszechświiata. 

Oddawna stwierdzono obecność gazów w prze­
'Skzeni międzygwia.z,dow,ej w postaci jasnych i ciem. 
nych mgławic, występujących oibficiiie przy Dmdze 
Mlecznej. Chmury gazów k•osmfoznych mogą dwo­
jako oddziiaływać n.a pr~echodząc,e rprz.ez .n.ie św!a­
tło gwiazd, bądź osłabiać je ogólnie, nie ,zmieniając 
barwy gwiiazd ( absorpcja ogólna), bądź też po­
chłaniać niej,ednatlwwo promie.niowa,tllie o różnej 

<lługości fati i .zmieniać w ten spos,ób bairwę gwiazd 
( absorpcja selektywna). Oba 1rodzaje .ahso11pcji w­
stały zaobserwowane w ,pnzestrZJeni. międzygwfa.z-

nika faunistycznego zbiorników drobnych 
na tych obszarach, które pierwotnie, z na­
tury rzeczy, były całkowicie pokryte jed­
nolitą szatą leśną, obecnie w znacznej 
mierze zniszczoną przez człowieka. 

Znany z literatury zoologicznej, o wiele 
późniejszy rozwój fauny jezior w porów­
naniu do zbiorników drobnych, przy na­
staniu ciepłej pory roku, wiąże się niewąt­
pliwie z wyżej omówionym przebiegiem 
temperatur w zbiornikach drobnych i je• 
ziorach (por. rys. 4, t-ry maja). 

_ Niemniej poważny wpływ niż termika 
wywiera na faunę drobnych zbiorników 
charakter chemiczny ich wód; za decydu­
jący moment w życiu zbiornika, jak i za -
mieszkującej go fauny, należy jednak nie­
wątpliwie uwazac jego całkowite wy­
schnięcie w czasie lata. Użyłem tu zwro­
tu „życia zbiornika", gdyż jego wyschnię­
cie powoduje zwykle przejście do czaso­
wego tylko niebytu. Potencja istnienia w 
nim pozostaje, pOIIlieważ w okresie silniej­
szych opadów, lub może w roku następ­
nym wskutek stajania śniegów, zbiornik 
znowuż będzie istniał i zachowa zwykle 
swą indywidualność z roku poprzedniego. 

N A U K O W A. 

dowej i efekt .ten zdaje się zależeć od rozmi,arów 
cząstecz.ek absorbującego gazu. Z prawa R a y-
1 e i g ha wynika, że ,selektywna absorpcja może 
wtedy powstać, gdy poszc.zególn.e cząi5teczki są 

mniejsze od 1.5 p.. W pirzy,padku -roz,pr,aszania 
świiatła ,przez większe cząsteczki· , otr,zymujemy 
osłabienie światła jednakowe _dl~ wszystkich dłu­

~•śc.i fal. 
Rarwę gwiaz.d mierzymy zapomocą t. zw. in­

deksów barw, które oheślamy jako różnicę mię­

dzy wielkością fotograficzną i w:i.zualną gwiazdy. 
Jak wiadomo, maximum .czuło·śc:i oka p1rzypada na 

długośd fal od A 5200 A do /, 5500 A, natomiast 
zwykłe bromosriebme klis-ze pos,i.adają maxiimum 

c.zułośc.i wipobliżu ,fali A 4300 A. - A więc w.i,el­
ko,śc:i wizualne wyraż,ają nam natężenie rpromienia­
wania gwiazdy w dziedzinie żółto-zielonej wi.dma, 
z.aś fotograficzne - w dz.iedzinie fjolefowo-niebie­
skiej. - Umówiiono ,się, że gwiazdy klasy widmo­
wej AO (z. -temperaturą około 10.000°), mają in­
deks barwy ,równy zeru, to znaczy, że kh wielko­
ści fotograficzne i wizualne są j,ednakowe. 



Nr. 3 WSZECHŚWIAT 8Ś 

· ·ma każdej kla,sy widmowe j możemy okrieślić 

śr:dni_ inde~s ba·rwy, ,oddzielini1e dla gwiiazd olbrzy­

mow 1, ka,rłow. Różnica między rzec.zywiście •zaoib­

serwowanym -indeksem bairwy i indeksem średni.ro 

nos! ~azwę nadmiaru barwy. Nadmiar ba,r,wy prz.e­

wazrue wywołany je st przez absorpcję w prz,e,strr.z,e­

ni międzygwiazdowej. 

Badając nadmiar barwy u gwiazd, ,położonych 

w gromada,ch otwa·rtych, astroinom ameryk-ański 

T r u m p 1 e r, .przysz.edł do prz-elmnania, ż,e wpo­

bliżu płaszczyz.ny Drogi Mlecznej rozciąga się ,sto­

sunkowo cirenka wa,rstwa gazów kosmicznych, która 

wyw,ołuj .e absorpcję w ohseTWiO!Wan:em promienic,­

waniu gwia.z·d ii abs•Oilipcj.a ta w d:ziiedzilllie wizual­

nej wynosi Om. 36 na tysiąc pa·r,seków (3260 lat 

świiatła). Badania Tr u m ,p le r a .znalazły po­

twi,e·r-dzenie na1S t,ęp.nie w pra,cach inny<;h askono­

mów. 

Ostatnio ,a,sfronomowire ame:rykańscy S t e b­

b i n s i H u f f ·e 1" iz,badali -indeksy bairw gorą­

cych gwiazd klasy BO-,B5, jaśniej.szych od 7 m. 5. 

F otoelektr:yczne indeksy barw dały się usze:re:go­

wać w pięciu ,grupach. ·Prierwsz.a z nich .zawier,ała 

ind,eksy ba,rwy n0irma,lne ( od - Om • 05 do + 
Om. 05), nasitępne zaś - 001raz to wii ęks,ze indeksy, 

wska·zujące na zabrurwirenie gwia.!zd, wywołane ab­

sot:1pcją. Gwia:zdy klarsy B grupują sJę naogół ,przy 

Drodze Mlecznej, natomias,t nie ,s,p.Qltykamy wpo­

bliżu Dr,ogi Mlec.mej mgławic pozagalaktycznych. 

Aswonom ·amerykański H u b b 1 e wy,zna-czył z ba­

-dań sta ty,s,tyaznych ogra.nic.zenie dziied:z.i,n Dr-o~i 

Mlecznej, w których zup.ełmie mgławic · po·zagaLak­

iycznych nie obserwujemy. 

Od.dawna pr,zyipuszcz.ano, że brak mgławic po­

zagalaktycznych pr.zy Dr.od.ze Mlec,z.nej wytłuma­

czyć możemy tylko absor,pcją, która osłabia 

ś-wiatło oddalonych zbioirorw;isk gwiazd. Przypu­

szczenie to .z.nalazło ,p01twier,d.zenrie w rozkładzie 

gwńazd klasy B, WIS,zystki,e ·OOWlem gwiiazdy tej 

klasy z qużym ,indeks•em barwy, a więc obarc.zon•;! 

absorpcją 1s,e1ek,tywną, znaj-dują się w.ewnąt,rz rei 
d.zLedziny, w któr,ej niie ,obs,erwuj,emy wcale mgłia­

wfo pozag1aLaiktycznych. Masy ga.z_ó,w kosmicznych, 

położone wpobLi.żu płaszc,zyzny Drogi Mlec:z,nej, 

zdają się być ogrorane, a więc wszystkie ,objekty 

obs,erwowan,e p11zy Drodz,e Mlecznej są ,obarczone 

ab.s,o,rpcją. Wantwa tych gazów je-st jednak, j,ak 

się .zdaje, bardzo denka i bardzo mało osłabia 

śwńa-tło mgławi.c p,o,zagalaktywnych, położonych w 

kierunku .z-da.la od Drro,gi Ml,ec~ej. 

Z pomiairów jasności p-01w1erzchn.iowych mgławi~ 

poza:galaktyczny,ch ·o·ra.z ich ś•r,ednic kątOfWYch zda­

je siię wynikać, że pr.z,esfrz,eń mi:ędzygal,aktyczna 

jest wolna od ahsoTpcjd, o t.e.m jednak wiemy je-

szcze bar,d:w niewiiele. - · 

Mateirja mi1ędzygwia:zdowra wpływ-a jes,zcze na 

powstawanie w widmach gwfazd t. zw. n ierucho­

mych prążków wapnia zjonizowanego, nie zdoła­

no j0dnak dotychczas ustalić korelai<:j iii między tern 

zjawiskiem a abs·o,ripcją fotOltlletTyczną . E. R. 

SKŁAD CHEMICZNY SŁOŃCA. 

Analiza widmowa Słońca poczyniła w ostatnich 

la_tach o-gromne poS'tępy. W ,s:zcz,e,gólnośai, badania­

w1.dm pasmowych, wywołanych przez z,wiązki: che­

miczne, doprowa-dz-iły do o:dkJryda wielu pierwiast­

ków, którte w stanie nii.ezwiązanym •są p-ra,wie nie­

możliwe do odkll"ycia ·z powodu poł,o.żenia głównych 

prążków w ni,edositępnych dLa obs,erwacyj czę­

ści.a-eh wJ1dma. Ze związków od.kryto• przed paru­

laty BO, SiF o-raz szer.eg woid-or:k,ów, jak CH, NH,. 

OH, MgH, AIH, S.iH, CaH, jaik rów,ni,eż kilka tlen­

ków (AlO, TiO, ZrO) ,o,raz zwńązki CN ii C . Po-
2 

stać -tych związków morżie ,się okazać banł,zo dziw--

na dla chemika,, ,bowiem iw.szY'stkiie prawie wyLiczo,­

ne związki .zawierają tylko uł,amkri noll"ll1alnych 

cząsteczek i n1emo-żliw.e są do iz,olowaniia w ziem­

ski.eh warunlkach. Nat-0mfa.s,t takie niezu,p.ełne ,czą­

s-tec.zki powsfawać mogą w wysokiej t-emperaturz~ 

panując-ej w atmosferze Słiońca. 

Badani.a R us s e 1 a ii irmych amerykańskich· 

rus.fa;onomów do,prowiadziły ,do wykrycia wielu pi:er­

wia,stków na Sł,ońcu. Z pośród 90 znanych na Zie• 

mi pierwiaS'tków, 1stwiieirdzamy obecność 61 w wid­

mre Słońca. Co ,się .zaś tyc1Zy pozostałych 29, t0 

13 ma prążki bard.z-o n:iiedogoidnie potożone dla ob­

se,rwacyj as1tr,onomicznych, wi,dma .za.ś da,l,s,zy,ch 12. 

pierwiiaisitków nie ;Z1os-taly dość dokła,dnie zbada­

ne, aby posług:iwać rSię memi pTzy 1:dentyf.ikowaniu­

pierwńastków w w.idmie ,słoniecznem. Pozosfają· 

cz,tery pi,erwia s:tki: holmium (Ho), •rhenium (Re), 

bizmut (B~) .i: .rad (Ra), ~~óryah niaj1silni,ejsze prąż­

ki leżą w dostępne.j ,dla obserwa·cyj as,tronomicz­

nych -częśd widma, jednakże w widmie Sł,ońca ich, 

nie dos,tir-zeżonio. Widocznie pierwiastkJ te wys tę­

puj ą w znikomych ilościach w a·tm0tsforz.e Słońca„ 

W osfa tnich la fach uzyskano dane c.o do Ho­

śdowe j zawartości pierwiiastków w widmach Słoń­

ca i g;w1azd. W tego ~odzaju ba-daniach opiera­

my się na pomiarach s1Zeirolmśoi ,prążków w wiic!-· 

mach, lub też na określaniu t. zw. kon1wrów prąr­

ków abs,orpcyjnych, przytem ,pod nazwą ko•tur 

rozumiemy rozkład natężeń wewnąt1rz prążka­

abso1rpcyjlJJ.ie,go. Konit.ury z.ositały już ,zhadane u wie­

lu -intensywnych prążków i: .z tych konturów obH-­

czono liczbę atomów danego piierwias.tka nad jed­

nos,tką _polW!i,erzchni. fotosfrery. Np. baTdz,o wybiitne­

prążki H i K zjonizow:aneg,o w,apniia wykazują 

obecno,ść 2.1019 atomów 'fiego ,pi•eirwiiastka w stanie· 

zjoniiowanym nad 1 cm2 fotosfory. Linjre sodu ,da- · 

ją na Hość p~•erw.iaistka waTtość 900 r,a.zy mn,iejs,zą-. 

Badania t-ego rodz:aju WTaz 1z ,rozważaniami teio­

retycznemi -po1Zwal1ają na obliczenie Ho,ści pier­

wiastków w ,rozmaiitych s1tanach ,pobudzenia. Np. 

znal,eziono, że ,z,aledwie j,eden ,a,t,om sodu na tysiąc­

jest w ,stanie obojętnym w iatmo.sife-r:ze Słońca, z in­

nych zaś ,pieTwiastków p.rooenfowa .zawaTtość ato •· 

mów obojęt,11:ych wy,r.aża się na,s,tępującemi liczba­

mi: Ca - 1%, Fe i Si - 20%, Zn - 85 %, C -
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99.6%. W,odór jest zal,edwie w j,ednej tnydziesto­
tysiącznej -części zjonizowany. 

Stireszcz,ając wyniki, oo•iiągnięte pw;,e.z Rus­
JS e I ,a w ,dziedzinie względnej obfiito·ści 1mzmai tych 

IJ)ierwiastków na Słońcu, ,otr.zymujemy następują­
ce lkzJby: :wo,dór: stanowii 90%-95%, z .pozostał,cj 

cz,ęśoi około 1 / 
3 

stanowią hel ,i tlen, ,reszta zaś 

przypada n,a metale wraz z węglem, sia:rką i t. d. 
Dane .te odnoszą siię do ilości ,atomów. N a wagę 
metale two,rzą około ¼ wszystkiich pier-.wia,stków 
w .atmos,f•er:z,e Sł-ońca. 

E. R. 

NOWE ODKRYCIA 
W DZIEDZINIE INDUKOWANEJ 

PROMIENIOT,WóRCZOśCI. 

W popr.z.ednim numerze „Wszechświata" pisa­
liśmy o odk,ryc,iu p,rz,ez I. C u r i e i F. J o 1 i o t a 
zjawiska indukoiWanej pr-.omiieniotwór-cz.ości. (Po­
lega ono na fom, ż,e pewne p.i,erwiastki, j.ak bor , 
magnez i glin, naświ,eHone ,promi,eniami a., ul,egają 

transmutacji na now,e pierw,iais,tki ,promi.eniobwór­
cz,e: 1radjo1a~ot, ra-djokrz.em i r,adjofosfór). Odk:Jry­
cie fo na,sunęło cały sze:r,eg :zagadnień pi·erws2;0-
rzędnego ,z.nacz-enia. T,ak więc np. wyłorrił.o się py­
taini,e, czy podobnej tramsmutacji mo1gą ulec -rów­
nież i irrne pie-r,wi.aistki; czy efokt ten może byc 
wywołany rówilli,eż innemi cząstkami poza cząst­

kami a. Osta.tni miesiąc pr.zyniósł w tej mat,erj: 
kilka naprawdę -0-ryg.i1nalnych ptra,c. Odkryto mia -
nowide, ipo,z.a wyż,ej wymienfonem.i, jes.zcze cały 

sz,ereg innych pierw~astków promi,eniotwóriczych i 
fo inietylk:o przez ostr.zeLiwaniie ,c,ząSJtk,ami a, ale 
II'ów.nież ,diiplonami, prortonami i .neubrnnami. Wy­
nik,i poszczególnych prac są następujące: 

Bombardowanie cząstkami a... 

Nowy 1radjopierw.iastek, powstały przez bom­
ba,rdowanie c.ząstkami o: , odkryli D a n y s z : 
Żyw 1 ) w Pnoow.ni Radj10Log,icZ111ej Tow. Nauk. 
W:atrsz. Autorowie naświ,ertlali różne ciała promie­
niami a RaC. W,szystki,e te ciał,a ,wykazały następ­

me własnośd p;romii,eilliJo.twórc,z,e. Cz.as zaniku do 
poł,owy wynos.ił w.e ws.zystkic.h tych przypadkach 
1 m~n. 15 ,sek. Bliższe badaniia wykiazały, że .za­
chodzi tu pToces dezintoeg1racji azotu :z powietrza, 
Wskut,ek tej dezintegr.acjń, iporws-taje radjofluor, 
który osiiada na d,ałach, będą,cych wpobliżu ź,ród­

ła czą•st,ek a i dlarlego ciał.a rte, umieszczone na­
stępnie p.r.zy Hc,zniku Ge.ige:ra-MilLeira, ,okazują ,się 

promienfotw,óirc z,e, 
Specjalny ,aparat, .przystosow.any do badania 

ciał p·r:omi,eniotwór,c,zych o krótkim czas:ie ży.cia , 

zbudował J, R F r i s c h 2 ) w Londyn.ie. Substan-

1 ) Nature 133. 564. 1934. 
2 ) Na,tur.e 133. 721. 1934. 

cja badana mieściła się na końcu ramienia, któ.re 
mogło się ,ob-racać ,dokoła oSJi. P,oc.ząitkowo sub­
staI11Cja znajdowiała się p,rzy źródle cząstek a 
(Thor C). 1P,o na,św.ietleniu obr:acano ramię, pr.ze­
nosząc ciafo badan-e w ciągu ½ sekoody do licL­
nikia Geig,er,a, który ,służył do badania ewentual­
nej promiienriootwórczości. Przy pomocy tego ur.zą­

dzenia aut01r zna.lazł, że ·sód bomba11dorw,any c.ząst­

kami a uLega p:rzernianie na riadjoaktywny glin, 
który się rozpada do połowy w ciągu 7 •sekund. Po­
za sodem F ,r i s ,c h odkrył ,podobny efekt w pr,zy­
,padku fosforu. Fosfor mianowicie ulega ,tr:ansrnu­
tacjii na chlor i neutron. Powstały chlor jest ra­
djoaktywny: wy,syła positrnny i zami,era .do poło­
wy w ciągu 40 minut. Autor ,oddzielił ,chemicznie 
od fosforu - po na,świetl,eniu cząstkami a - chlor 
i ·stwierdził, że jest .on właśnie promioenńotwórczy. 

Wszystkie odkryte dotąd ,radjopi,erw:iastki, po­
wstają,c,e pr.z,ez bombardowanie c.ząstkami a, wysy­
łają ipositrony. Wyjątkowe (j:ak dotychczas) sta­
no,wisko zajmuje rp,od tym względem pierrwias,tek, 
który powstaj,e z magnezu. Ostatnie bad,anra 
I. Cu r :i e i F. Jo 1 i •ot .a 1 ) wykamały, ż,e magnez 
naświ.etlony pmmieni.ami a wysył,a p0iz,a posifro­
nami równi,eż ,i ,elektmony (promieni.e ~ ) i że ,tych 
el,ektr,onów jest ·o, wiele wtięcej niż posH:r,onów. Au- • 
torowie ,inrbeirpl'letują fo zj,awisko w sposób nastę­

pujący: z pośród trzech izotopów m.agne.zu o ma­
sach afomo,wych 24, 25 i 26 pierw,szy ulega zwyk­
łej triansmutacji na radjokrzem i neufr,on, pr,zy­
cz,em radjok,rzem rnzpada s.ię ,z ,emiis-ją positronów. 
Natomiia:st drugi izo,top (25) zamienia się po wchk·­
n.ięciu cząstki a na radjoglin i proton. W ten spo­
sób utworzony radjoglin wysył.a p,romieni,e ~- prz.e­
chodząc zkolei w kr.rem. Reakcje te przebiegałyby 
więc według następujących wzorów: 

2) 12Mg2s + 2He4 = 13AP8+ iHt; uAl2S= aSi2s+ · 1eo 

+ 
(e oznacz.a posi,tron, e - elektron). 

Słuszno,ść tej •interp,retacji mo•żna ,byłoby spraw­
dzić j,edynie przez ,chemiczne oddz.ie1enie pier­
wi1aist:ków ip:romienfotw6rczych. Piróby t,ej autorowie 
nie ,z.robi1i i dlatego kwestj,a pochodzenia promie­
ni ~ jeszcze nie jes,t mz,str.zygniięta. W,arfo pod­
kreślić, że ws,zys,tkii,e o,dkiryte -dotąd c.iała, z któ­
rych powstają raidjopiiierwiastki o emisjii p.osifrono­
wej, ,zajmują rw tablicy układu iperjodyc,zneg0 
miej.sca nieipa•rz.yste, .tlia!tomi.as,t magnez jest jedy­
nym. w tym ,przypadku pforwiasthlem par.zy,sty,-n. 

J. R. 

1 ) J. Phys. et Rad. 5. 153. 1934. 
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OTRZYMYWANIE RADJOPIERW1IASTKóW 
PRZY POMOCY DIPLONóW I PROTONÓW. 

F i.zycy ameryk,ańscy H ,e n ,d e r s ,o n, L :i v i n g­
s t o n e i iL a w r en c ,e 1 ) baidali zj,awJ,sko promie­
niotwórcziości :ilł,dulww.anej p.r.~e:z atakowanie ~óż­

nych ciał szybki1emi diplonami (jądra izotopu wo­
doru H2). Diplrony były iprzyśpieiszone do prędkc,­
ści, odpow.i1aidająicej 3 miilj100.ów •elektro1110woltów. 
Autororw-i.e zbadali prawie wi.s,zy,stlci.e rp~erwiastk1 
lekkie (do wapnia). Wyniki Jch p1racy są niasstępu­
jące: beryl, bo1r, węgiel, ,az,ot, fluor, magnez, glin 
i chLor wykazały po ostrzeliwaniu dipLonami włas­
nosCl pI'lomieniiotwó.n::ze (wysyłały po,siitrony) z 
różnemi ok:resami ro.zipadu (od 40 ·sekund do 13 
minut). W przypadku berylu okawafo się, że po­
wstają dwa cia.ła, z których jedno ,ro,zpada się do 
połowy w ciągu 9 minut, drugie w 3 minuty. 

Autorowie bombrurdowali równiez ir,ozmaite 
pierwiastki szybl<lemi protonami o energji 1,5 mil­
j ,ona wolt.ów (protony, j,aiko posiladcl!ją.ce dwa razy 
mniejszą masę, uzyskują przy -tej ,samej 1prędkośc~ 

ą.wa razy mniejszą energję niż ,d:iiplony). Okazało 

się jednak, że jedynie w przypadku ,o,sbrzeliwania 
węgLa powstaj,e pl"omi1eniotw,órrczy pie1rwi,astek, ra­
djoazot. (rPLerwia1sbek ten z,osfał n:iezależniie od 
Amerykanów odk,ry,ty przez C o ,ck ro ft a, G i 1-
b e11" ,t 1a i W a 1 t ,o n ,a, .zob. ,,Wszechświat" Nr. 2, 
1934). InnL fizy,cy iamerykańsc:y, C 1rane 1 Lau­
r i 1 s e n 2), którzy •równi,eż bomba,rdowali p:rioto­
nami o szybkości 900.000 woltów wyka~ali, że .po• 
za węglem ot-rzymuje się podobny ef.ekt w p,:rizy­
padku ostrzeliwania boru; p·owstaje wtedy radjo­
węgiel, w myśl wzoiru: 

J. R. 

POWSTAWANIE RADJOPIERWIASTKóW 

WSKUTEK BOMBARDOWANIA NEUTRONAMI. 

Prz:y pomocy prntonów, diplonów ora,z cząs.tek 

a można jak wiadomo ro,zbij ,ać jądra tylko lek­
kich pierwiastków. Nie nadają 1,ię one natomiast 
do ,dezinteg•I'lacj,i pi,ww:i.astków ciężkich. Wynika to 
z 1teg,o,, że wszystki,e te ,c.ząsfoczki iposia,dają na­
boje eLektryczne; p,my ich zbliża111:iu się do ją&a 
występują wtedy dziiał1ania elektrostatyczne, które, 
o ale jądno jest ciężMe, powodują odrzucenif: 
cząs,tki bomba·rdują,cej. Siły 1te .nie występują na­
tomiast, o ile .do bombardowania jąder używamy 
neutron.ów. DLatego też należało się spodziewiać, 

ż.e przy pomocy neutronów można będzie rozbij ,ać 

również pi.erwliastki cięższe. Wykonanie ostatnio 

1 ) Phys. Rev. 45, 428, 1934. 
2 ) Phys. Rev. 45, 4971 1934. 

prace w Rzymie (przez F e •r m .i'e g o 1 ) i jego ucz­
niów) w zupełnoś.ci te pr,zypuszczenia p·otwier­
dzi'ły. 

Do wytwal'lz,ania neutronów F e .r m i posług,:_ 

wał się beryl,em, kitóry bomha:rdowrał cząstkami a, 

(P,owstaj,e ,wtedy jak wfa.domo węgi,el i neut,ron 
w myśl r.ównania 

W celu otrzymania źródła neutmnów o dużej 

wydajności, autor użył rurki zalutowanej, .zawi,e-
1ra,jątoej mi,eszaninę pr<oszku bery Lowe go z 50 mi. 
licuri.e emanacji l'1adu. Ź•ródło fo, wysył1ał,o 100,000 
neutronów illa sekundę. W niektó:rych ,doświadcz,e­

niach ilość użytej emancl!cjii była j,e,szcze większa 
i dochodziła do 670 mil:icur.iie. Autor naświetlał 

różne pierwi1astki w ciągu 1różnych c,zasów i 1I1a­
stępnie badał je licznikiem Geigera. 

Wyniki przedstawiają się napr,awdę ciekawie, 
Pr.awi,e wszystkie piiierw~,astki :naświ,etlone, od fluc­
ru aż do uranu włącznie, wyka·zały następnie wła­

snośc.i p,rromiieniotwórcze. Ok,r,esy zaniku do poło­
wy były różne ,dla r.óżnych ciał i wahały się od 
kilku 1s,ekund do kiilku dni. Między fonemi odkry­
te :wstały j takie p.1erwiastki, któl"e ipo,siadały po 
dwa a nawet po tr.z.y okrres,y ·zaniku. Autor tłuma­
czy to, bądź ,dezintegracją 1różnych iz.ofopów dane­
go ciała, ibądź też powstaniem łańcucha kiilku p.i,er­
wiastk,ów •radj,oaktywnych: diany pieriwfa.stek, ,ro,z­
padając się, tworzy no,wy piie1rwiasbek promi,enio­
twór,czy, który zkolei zanika 1z iinnym okresem. 
Aby zbadać rodz,aj ,pmmi,e.niowania, któr:e te ciała 
wysyłają, Ferm i wykonał :szereg zdjęć w kio­
mol'1ze Wilsona, umieszczonej w polu magnetycz­
nem. Okazało się, że wszys,tk'ie radj,op.ierwóa:stki 
wysyłają ,elekt.rony (p·r,omieni,e ~). Autor interpre­
tuj1e ,otrzymane wyniki w sp.osób następujący: 

reakcja tworzenia się ,nowych radj,opi,erwiastków 
może zachodz!ić w tt'lojalci sposób: 1) ciało badane 
po wchłonięciu neutronu z,amirenia ,s,ię tylko na 
radjopi,erwiastek, bez utwor:z,einia innych ciał, 

2) ciało ul.ega prziemianie na iradjopierwiastek i 
cząstkę a. 1 3) ,r,adjopi1e•rwiastek i p.noto.n. Dla przy­
kładu podajemy wzory wszystkich trZiech rodzai 
reakcyj: 

1. 35Br79 + on I = 35Brso i 

Dla rozstrzygnięcia, która ·z tych r.eakcyj ma 
miiejsc,e, autor przepmw.adiz,ał vróby oddzielenia 
pieiiiwfas,tków na .dwdze chemi,cznej. Na 33 o.dkry­
tyich iradj,opóerwiastkó~ udałio się autorowi w 10 

1 ) Ri<:,e,r,c,a Sdent'iHca. V. vol. I, n. 5. 6, 8, 

1934. 
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przypadkach .oddzidić chemicznie substancje pro-· 
mieni.otwórc.z.e i w ten sposób ,z.iidentyfilkować je. 
Tak w.ięc w rprzykłada,ch wyżej ,podanych autor 
stwtierdził, ż.e pro,duktami promienJiotwól"lcz.emi, po­
wsfaj ącemi po naświeHeniu neutronami bromu, ko­
baltu i żelaz.a isą: brom, mangan ii mangan. 

Ciekawy je.st 1:-rizeci rodzaj fleakcyj tu wypisa­
nych. Podczas całego pro.oesu nie zmienia się wca­
le masa pierwiastków (cały czas 56), zmienia siię 

tylko numer poirządkowy. OstaiteCZIIlym produktem 
p•r,zemiany jesi. zn.ów ten sam p:i.erwiastek wyjścio­
wy. Warto równi,eż z'Wlrócić uwagę, ż.e w d,rugiej 
i trnec.i,ej rieakcj'i, pomimo że wychodz.imy z iróż­

nych cLał, otrzymujemy to samo ciało promienio­
twórcze (man~an). Okazało się też, że ok•res zani­
ku manganu jest w obu przypadkach ten s·am, 

J. R. 

ODKRYCIE PIERWIASTKA Nr. 93. 

Wsp:ó,k.zesoo tleo.rja układu iperjodycznego 
pierw.ias,tków (zasada ;Pauli1ego) tłumaczy p.rzy­
czyny ułoż.enia pierwszych 86 piierw:iiastków w 6 
rzędach po 2, 8, 8, 18, 18 i 32. Natomiast niewy ­
jaśniona ,z.ostała kwe-s1tj,a siódmego ,rzędu, który .za­
wiera tylikio 6 pierwiastków. Ostatni ten rząd koń­
czy się jak wńadomo na urarniie, który jest rpier­
w.i.astkiem VI grupy. T.ak więc układ ,pe,rjodyczny 
nagle s,ię urywa. Fakrt ten nasuw.ał p,rzypuszczenie, 
ż-e powinny isiini,eć dalsze pierwiastki,, które .zaj • 
mują miejs,ca za uranem i kończą siódmy rząd. 

Poszukiwania w kierunku odkrycia tych pierwiast­
ków me dały jednak żadnego wyniku. Dopierfl 
osta true pr:ace F ,e ,r m i' e g o 1 ) ii jego współpracow­
ników nad ,rozihijaniem jąde,r neutrcmami (zob. wy­
ż-ej) posunęły tę .sprawę naprzód. 

F e '1" mi naświ,etlał neutr-0nami opirócz innych 
pforwias,tków również i ur.an. Uran ten był ,spe­
cjaLnie przyrządz.o.ny w oelu oddzielenia od mego 
UX, który posiiia·da n-atUJralnre promieniowanie ~ 
(sam uran wysyła pr. a). Otóż okaza~o się, że 
wisku:tek niaświetlenia uranu n.eutmnami, powstają 
z niego -brzy no!We ciała promieniotwórcz,e o iróż­

nych ·ok.resach zaniku do połowy: 1 minuta, 13 mi­
nut i tnz.eai ,okres dłuż.szy, który me ,z,ostał dotycn­
czas dokładnie wyznaczony. Badając rodzaj pn• 
miieniowania, któ1re wysyła ciało ro okresiie zaniku 
13 minut Ferm i z.naliazł, że :są to promiienńe ~­
W c,elu zii.dentyttikowania tego ciała, au,toir prze­
prowa,dził s.z.ereg -analiz ,chemicznych. Dośw,iadcze­

n,i,a, te wykazały, że nowe ciiato różni się swojemi 
wb·sn.ości.ami chemicznemi• ,od rws.zy.s,tkich sąsied­

nich ra:dj.Olpiierwiastków (o,d 1r:adonu do uranu), na­
tomiast strąca srię ,razem z manganem. Wynik ten 
prow:adzi do ,wniosku, że nowy pierwiastek jest 
homologiem mangan.u, nalieży :zatem do grUiPY 
siódmej i w układzie perjodyc.znym mus~ z,ająć 93 
miejsce -tuż za uranem. P,riawdopodobny przebieg 

1 ) Ricerca Sdentific,a. V. V•ol. L Nr. 8. 

zjawiiska jest następujący: Uran po wchłonięciu 
neut'l"onu prizechodz.i w swój ciięższ.y izotop, który 
jest ndjoaktywny (wysyła elektmnyJ. Produkten: 
rozpadu tego izo,t,opu uranu jest nowy pierwiastek 
Nr. 93, który jes,t również promieniotwórczy i za­
nika do połowy w ciągu 13 min~t. Wzory tych 
rieakcyj są następujące: 

1) 

2) 

3) 

U239 
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(przez X i Z oznaczyliśmy nowe .pi1erwiaistk,i Nr. 93 
i 94). 

Jak w.idziimy z ty,ch wz·oxów piroduktem rozpa­
du pforw.iastka Nr. 93 p.owiinien być dals,z.y pier­
wiia,stek N,r. 94. Pierw:iasrtiek ten nie został dotych­
czas chemi:c.znie ,wyodrębniony. Nie z.ostała jesz.cze 
również rozstrzygnięta kw.estja trwałości rtego 
pierwiasit.ka. Prawdopodobni.e rozpada on się rów­
n~eż (trzeci ohes IZanikul}, wyis,yłają,c ,promienie 'X 

i przechodząc w t,en sposób z.powrotem w uran. 

J. R. 

ODDZIAŁYWANIE „CIĘżKlEJ WODY" NA 
ORGANIZMY I KOMóRKI ŻYWE. 

N atychmi:ast niemal rpo odkryci'U i wyosobnie­
niu przez f,iizyko-chemików t. zw. c ,i ę ż k ,i e j w o­
dy (patrz. Wszechśiwfat 6/1933) rozpoczęły się ha­
daniia biologów nad wpływem ciężk.ilej wody na 
organizmy. 

Po do1świi·adc1.1eniach L e w i s ,a z nasionami .ty­
toni u, które ni,e kiełkowały w ci~żkiej wo-dz,ie, pod­
jął dalszą serję badań E. Newton Ha r we y 
(BioL Bull. 66/1934) wytk,onywuj.ą,c swoje ,doświ,ad­

czenia z całym sze:r,eg,iem organizmów, które umie­
szczał w oiężlci.ej wodzie. 

Okazało się, że po,s.z·czególne formy .zwierzęce 

i rośHnne bar,dzo ,rozmaicie ,reagują n.a przeniesie­
nie foh do tego środowiska. Włęc ś,wti!ecące Cypri­
dina, umies•zcz,oine w ciężkiej wo.dziiie, świecą tak 
samo jak w wodzi,e -destylowianej. Podobnie słod­

kowodne kultury bakteryj Vibrio phosphorescens 
dopiero po 24 godzinnem przebywaniu w ciężka.ej 

wodziie tylko częściowo ,zatracają fosforescencję, 

którą przywracają po prz.eni:esieniu ich kultur do 
wody ,słodlci1ej. Natomiast świecąae hakterje mor­
skie bardzo szybko ;zatr.acają w c,iężkJej wodzie 
swe •zdolności świecenia . 111 poz,ostawione w niej 
przez kilka godzfo ,giną częściowo. Słodkowodne 

Vibrio phosphorescens poiZwalają jednak hodować 
się rw pożywkach p,rzy~otowanych na ciężkiej wo-· 
dzie, która ich defiim.tywnie ni!e zabija. 

Zato cie:wątpliwie zahójcz.o oddz.iiaływuj ,e cięż­

ka woda na umieszczone w niej Paramecium, które 
pokrywają się w niej ro,dzajem ,pęcherzy ii wzdęć, 
wykazują nadmiemy przeros1t objętości iwodnicz-
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ków tętniących ,i giną najwyżej P·O 24 giodza.nach, 

podczas gdy osobnik~ kontrolne w wodzie destylc­
wanej ptlZeżywają 5 dni •conajmniej. Tak samo gi ­
ną w ciężkJ.,ej wod•zie Amoeba dubia oraz wrootki 
Monostyla bulba i Philodina roseola najwyżej p o 
20 god,z. 

Dals,z,e badani.a z Vorficella i Epistylis przeko­
nały autora, ż,e te d:riobne organizmy w wodzie 
ciężkie j giiną tern szybciej im większa jest jej ko.n­
cenkacja w śroidowiisku. 

Całkiem -o-drębnii,e poczynają sohie w ciężkiej 

w.o-dzi:ie Eugleny. Zrurówno forma gracilis, jak prc­
xima pr.zestają się w iakiej wodzi.1e porus·zać, Zil­

okrąglają siw·e kształty, tworząc coś w -rodzaju 
otoczka. sporawej. a prz.enies:ione do zwykł,ej w.ody 
odżywają na nowo, naw,et .po 4 dnioiwem przeby­
waniu w ciężkiej wodzii,e, której sz.ko<l1i-wy wpływ 
na te orga•nizmy, jak wi;dz.imy, poZJWala się w nor­
malnych warunkach usunąć. 

Jeżeli dodamy, ż•e rotacja pla.zmy Elodea w 
ciężki,ej wo1dzfo1 oigrzanej do 25° niie zanika, ,i że 

woda ciężka przenika do spLazmo.Jiz.o,wanych ko­
mónek, wywołując cLepLazmolizę, otTzymamy cało­

kształt ,do:tychc.zasowych wyników. Wstępne te do­
świiadcz•enia wskazują, jak sądz.i autor, że o,ddzia­
ływani:ie ciężkfoj wody moż1na porównać ze szkodl~­
wem o,ddriaływalll,iem takich czynników, które w 
pewnych wa,runkach pozwalają s.ię usunąć, nie wy• 
wołując trwałych zmian f:iizyko-chemicznych, .któ­
reby wiodły jedy:ni,e do śmie,rd. 

M. Ch. 

NOWE OBSERWACJE NAD ODIDZIALYWANIEM 
NIEKTóRYCH METALI NA MIKROBY I ROśLINY. 

Zabójcze oddziaływanie niJektórych metali n3 
bakt-erje był-o znane ·oddaw:na, oczywi.Jśaie ·do-ś,wiad­

cz,eni:ia dotyczyły przypadków bez.pmśiredniego od­
działywania. W 1roku uhi,egłym w Instytucie 
Pasteura N ad son i S z ,te or n -dowiedli, ż~ 

cienikJ..e płytki metalowe, rpr.z.edewszy,stkilOOl ołowia­

ne, złoi1e i platynowe, od-dziiaływują .zabójczo 
naw.et na odległOIŚć. Umies1zczone w ,odległości 

1-2 mm nad kulturami baktieryj i drożdży Zia.­

bijają j,e lub wpływają bardzo wy,da.tnie na ·z.aha­
mowa:nie ich ro,zwoju. U sfa.lono w wyniku, że owo 
zabójcze od,dz.iaływanie met:ali j,est tern iSiilniejsze 
im wyż,sza j,est licz.ba a tomowa stois,owanego ml?­

talu. 
W roku bieżącym ci sami badacze za:inter,e,so­

wali się sp-rawą, w jakiej mi.erze wspomniane me­
ta.Le ·oddz.i.aływują na ,rośliny (Comptes Rendus 
l 'Aca.d. -d. Sci. de L'URSS T : II 34). Doświadcze­

nia prz:erobion·o z lci!ełku j ącemi ,nasionami gorczycy 
(Sinapis alba}, kitóre umie,s,zcz,ano na podłożu 

wilgotnem w s1z.alka:ch P ,etiri' eg10 pod płytkami gli­
nu, ołowiu, ,złota i platyny. W doświ•a,dcz.eni:iac !1 

kontrolnych ;płytki metalowe zrus-tąpiono krążkami 

papi•eru lulb <Szkła. Wyniki wszys.tJ<lch dośw.iadcze1i 

były zupełnie zgodne: stos'OW1ane metale oddziały--

wały hamują,co na kiełkowanie i; wzrost pędów gor­
czycy. Wpływ hamujący metali jest tern <Silniejszy 
im wyższa j,est Liczba atomowa metalu. Można je 
uszereigow,ać, w zależności od s,topnia hamowania 
wznostu pędów według .na•stępującej kolejoości: 

Pb (82) > Au (79) > Pt (78) > Al (13) 

Oddz.i,aływanfo hamując,e metalu na wzrost jest 
zależne także, jak wynika z dalszych doświadczeń, 
o,d grubości stosowanych płytek :i o·dI.egłości icb 
od ki1ełkujących nasion, ia.czkolwi1ek żadnej pro,por­
cj,onaLności w rtej mi:ierz·e autorzy ustalić n,i.e mo,gli. 

Stwie:r-d,zają !Więc, że ha,dallie metale oddziały­

wują na odległość, 1zabijając lub niszcząc bakterjt> 
i grzyby o,naz wpływając hamująeo 111a wzrost kieł­
ków ,ro,ślinnych. P.oniewa.ż w badaniach V. R !i v e­
r a wtór.nie promdeniowanie ołoiwfo wipływało po­
budza jąoo na kiełkowani,e ro,zma:itych nasion, ba­
dac.ze nasi wska.zują, ż,e w ,doiświadczeniia1ch R '.­
v ·e ·r a płytki ołowiu były umieszczone znaczn!e 
dalej o-d kiełkujących nasion, podeizas gdy w ich 
badaniach odległość płytki n.ie ,prz,ekraezała ni:igdy 

3 mm. W każdym r.azie ni:i.e jest wykluczone, ż.e 

w,spomni,ane metal•e mogą także, w warunkach od­
po.wiednio postaw1onych dośwliadczeń, od,działywać 

pobudzająco na wz,rost nasion, względnie r-ośl.i:n, 

chociaż dotychczasowe próby i ,doświadczenia nie 
dają .zupełnie je,dnolitych wyników. 

M. Ch. 

Z NOWYCH HA.DM NAD FIZJOLOGJĄ KORY 
MóZGOWEJ. 

W badaniach nad oc1ruchami, w.arunk,owemi, 

prowadzonych w lahorato•rjach P a wł o w a, .prócz 
zagadnień .z dziedziny norma1nej Hzjologji kory 
mózgowej coraiz :większą od~rywają ro.lę w ostat­
nich czasach z.agad'Dlienia patologji wyższ,ych czyn­
n,o,ści układu nerwowego. P,rawtidłowa działalność 

neorwow.a .zois,taje umyślnie przez eksperym.entatora 
zakłócona (przyliem wchodzą tu w rachubę jedy-

. nie zakłóceni.a czy,sto funkicjonalne - oswe kon­
flikty różnoimiennych p,rocesóiw koirowych, zbytn;e 
forsowanie rprnc,esu hamowania i t. d.) d następnie 
ba:da się skutki p.owiStałych w ten ·sposób z.a:burzeń 

oraz próbuje się je usunąć drngą :terap.eutyc,zną. 

P-owyżs:ze bad,ania mają ,ocfywiiś•de 10,gromne 

znaczenie dla kliniki chorób ne.rwowych i psychicz­
nych i dają często klucz do ·z.rozumienia różnych 
procesów chorobowych ru ludzi oraz otwierają moż­
liwo1ści ra,cjonalnego i na eki.spe.rymencie oparlego 

leazenia tych cho.rób. 
Toteż w ostatnich czasach pr.zy pracowniach 

P .a w ł ,o w a w Leniingra-dzi,e powstały specjalne 
k1iniki eksperymentalne - pisy;choneurolo,giczne i 
psychjatryczne, w Cielu .doświadczalnego badania 
chorób nerwowych i umysłowych i przendesie.nia 
drun,ych, otrzyimanych na zwierzętach, na ludzi. 
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Ostatnie wyniki tej wzajemnie dopełniającej się 
pracy laboratorjum i kliniki ,zostały niedawno· 
pr.zeds.tawiione w „Ostatni·ch publikacjach o f-izjo­
Logji i patologji wyżis.zych czynności układu ner­
wowego II, 1933, P a wł o w a. Aufor .analizuje 
tu z punktu widzenia fi.zjol,ogji objawy natręctw 
psychicznych (będący zasadniczym objawem psy­
chastenji) oraz mechani·zm f,izjologicz.ny para,noi. 

Jak wynika z doświadczeń wykonanych na 
psach, w określonych warunkach powsta j,e u zwie­
rzęcia zjaw.is.ko patologiczne, nazwane prz,ez 
Pa wł ,o w a „patolog.iazną inercją, lub zastyga­
niem (zastojno,st') rproce,su pobudzenia", 

Zjawisko to polega na tem, ż,e dana nabyh 
(warunkow:a) reakcja .zwier.zęcia, mimo system:1-
tyc,znego g.a•sz.enia jej prz.ez ni,ewzmaCtllianie bo.dź­

cem he.zwa1runko,wym okazuje się „niezni:s.zczalna" 
i pojawia się ,stale ,i stereotypowo w odpowiednich 
warunkach. ,,Inercja patologiazna" występuje wów­
c.za,s, gdy pobudzenie danego ośrodka było zbyt 
intensywnie hamowane, gdy o·środek poddano .sil­
nemu konfliiktowi pobudz,en:ia i hamowania i t. p. 
Ponieważ normalne wyga.sanie odruchów warunk0-
wy,ch jest :spowodowane prooe,sem hamowania we­
w:nętrz.nego, pojawiającego się w ośrodkach dane­
go odruchu warunkoweg,o, prz,eto zjawisko opisa.1e 
występuje wskutek l11iedomo·gi procesu hamowanie., 
który ·nie jest w danym przypadku zdolny prze­
ciwstawić s.ię pobudzeniu i pr:zytłumić go. Proces 
pobudzenia, .pozbawiony niejakio hamulców i ni­
czem nieregu1owany, niie ma mo-żności wyga,snąć 

i w korze mózgo,wiej pozostaj,e w ten sposób 
punkt o chorobHwiem :i nieza.n:ikającem pobudzeniu. 

Powyższe zjawisko p,atolog:ic:l!Il,ej inercji uważa 
Pa wł o w za podstawę objawów chorobowych u 
ludz.i, znanych pod nazwami stereotypj.i, pers,ewc­
rnc.j.i, iteracji ,oraz natręctw myśl,owych i rucho­
wych. I tu również przyc,z.y:ną .zjawiska jest kon­
f1ikt psychkzny, silne podrażnienie, poiwstał,e na 
tle nadm.iernie w,zmożonej .pobudliwości i t. p. 
„sforsowanie" prroc,esu pobudzeni.a. Pobudzenie w 
damych ośrodka,ch korowych zostaj,e utrwalone i 
niema możnośc:i go usunąć. Zdairza się przyt-iem 
iak, ż,e pacjent zdaje sobi-e nrile.raz sam sprawę z 
nienormalności wykonywanej p,rz,ez niego reakcji, 
a jednak niie ma na nią ża-dne.go wpływu: ogni-sko 
pobudze:nia j,es,t bowiem otoc.zorne jakby wałem 

ochronnym - hamowaniem indukcyjnem 1 stano,wi 
izolowany, niedostępny, auto,nomkzn1ie dz.iałający 

punkt. 
Pięknym pnykła.d,em patioLogfoznej .inercji u 

zw.iell",ząt jest doświ.a-dcz.enie M. K. P i en o w e j. 
Wytworzo,no u psa pokarmowy odruch wa,runk,owy 
na pewną ,częstość metronomu i odróżnicowano go 
od irnnej często,ści. Oba te bodźoe :były tr-enowane 
w ciągu dłuż,sz,ego czasu, a następni,e metronon; 
pierwszej częstości zaprzestano ,wzmacniać przez 
pokarm, nafomia,st metronom drug.iej c.zęstości za­
częto wzmacniać. ,Po okres,i\e p,ewnych perturba­
cyj, kiedy zdawało się, -iż zwi,erzę zaczęło pr,zy-

stosowywać ·się do zmi,enionych wa.runków, nagle 
wszystko powrócifo do dawnego si:anu i pies na 
metronom upr,z.edn.io dz.iałający -dodatnio (obecnie 
nigdy niewzmacnia'Iliy) znów z.ac.zął reagować wy­
dz:iielcl!niem śliny, natomias-t na -dawny hamulec ,róż­
niczkowy śl1iny nie wydzielał mimo, .iż bodziec ten 
od dłużs.zego czasu był wzmacniany przez pokarm 
Oka,zało s1ię, że .próba uga,s-z,enia ,dawnego bodźca 
dodatniego również spełzła na rni•czem. Mimo wie-
1okmtnego powtórz-enia tego bodfoa .raz po r-a.lie 
bez wzmocnienia, nie wygasał ·on jak się to dzic:ie 
norm.al-n.ie, lecz stal,e powodował wydzielanie śli­

ny. Mamy tu w:ięc do czynienia z typową inercją 
patologiczną prooesu pobudzenia, który nie zanika, 
milmo wy;r:aź·nej j,ego -niezgodności z rzec.zywistemi 
warunkami. 

Tego r,odzaju fakty uważa P ,a wł o w za ana­
log.ic-zne -do choroby psychicznej, znanej pod nazwą 
paranoi, gd.ziie przy niena1rus,zonym całoks.ztałde 

życia psychiczneg,o, w j,edniej ,dz.iedzinie występuje 
swojego rodzaju „oderwanie s,iię od ,rzeczywistości" 

,i powstaje u cho-re.go, s.ysfom ur,o,j-eń poz.ostający 

w s-prz.ecznoś-ci z realni,e istniejącem·i wa,runkam~. 
J. K. 

O PRZYCZYNACH TWORZENIA SIĘ 

DEFICYTU TLENOWEGO W JEZIORACH 
W OKRESIE ZIMOWYM. 

Przyczyna wielokrotniie opi1S,y.wanego zjawiska 
silnego ubytku Henu w wodz.i1e zbiorników śródlą­
dowych w -okresie ·zimowym, po utwo,rzen.iu się po­
krywy lod-owej, mimo duż.iego z.na,czenia z punktu 
w:i«lizienia gospodarki rybnej, nie była dotych­
czas - jak to zdaje się wynikać z najnows.z.ycn 
badań - właściwi,e -rozumia1ILa. W ,zbiornikach 
wodnych -o bogatem życiu organie.z.nem, żyznych 

lub eubr:ofilczny;ch, upatrywano fródło itwo-rzącego 

się w zimie ,d,eif.icytu tLenowego, w redukujących 

właiści,wo1śc.iach wody, .a zwłaszcza osadów den­
nych. W,ia,domo j,e,dnak, że utlenii'alność wody -
często wogól,e stosunkowo n1ezn.a,czna - jest w z.i · 
miie naogół mmejsza, niż w lecie .i .nie mogtaby 
samodzielnie ż,adną miarą doprow:adzńć ,do zuży­

cia nagromadzonych prz.ez je.z;ioro w czasie cyrku­
lac jiil j,es,iennej .zapasów Henu. Z drugiej strony 
prooesy r-edukujące, odbyw:ając,e się niewątpl~w!e 

na wielką .skalę w muLe dennym jezior eutrofiicz ­
nych, mogłyby odtlenić tylko -c:ienką stosunkowo 
warstwę wody, ,położoną tuż nad -dnem; wobec nad­
zwy,azaj nej bowiem powolności, z jaką przebiega 
w wo-dzi'e zjaw',i-sko dyfuzjii: gazów, trzebaby nawet 
w nie·zbyt głęboki,oh jeziorach całych lat na to, 
by tlen zdążył p,rz-edyfundować z wairs-tw górnych 
wgłąb, do w.a,rstw nadde.nny,ch, ,pozbawionych tle­
nu przez rozkłiad substancji organicznej w mule. 

Aby wytłumaczyć sobie zjaw.isko ubywania tle­
nu w war:stw:a·ch wody o zna,cznie.jszej miąższości, 

musiano zatem założyć istmenie -skomplikowanegc 
systemu prądów jeziornych, któreby wprowad.zały 
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coraz to nowe masy wody w bezpo,śTedni kontakt 
z mułem (Alsterbe 1rg 1927-1931). Prądy fo , 
t . zw. prądy wyrównawcze, miały powstawać 
wskutek różnic między temper,aforą mułu i wody 
i wywoływać w ·zimie spływanie wody po stokach 
misy w kierunku najwięks,zych zagłębień jeziorn. 
Jakkolwiek istnienie tych prądów wydaje się teo­
Tetycznie dobr,ze uzasadnione, mają one tę ·zasad­
niczą wadę, że nie udało się ich dotychczas nigdy 
bezpośrednio zaobs,erwować; chociaż więc istnie;ą 
one prawdopodobnie, jednak ,znacz,enie ich w zi­
mowej gospodarce t1eno,wej jeziora nie da się na­
razie ,ocenić. 

Ostatnio wybitny limnolog r-osyjski, L. Ros­
s o I im o ( 1932, 19'34) zwrócił uwagę na nowy 
czynnik, zupełnie .ni1euwzględruam.y w dotychcza­
sowych k.alkulacja,ch limnologicz.nych. Chodzi tu 
mianowicie o zjawisko wydzielania przez muł je­
ziorny pęcherzyków gazu, będącego pierwotnie 
głównie mieszaniną metanu i wodoru. Okazuje się, 
że w niektórych jeziorach gaz ten jest wydzieliany 
stale, jakkolwiek ze .zmieniającem się w dągu To­
ku natężeniem, w ilościach stosuruloowo bardzo 
znacznych. Najłatwiej j,est z.aoibserwować to zja­
wisko w zimie, gdy jezioro jest pokryt1e lodem, 
w kt6rym znajdują się duż,e il,o,ści wmaTzniętych 
pęcherzyków gazu: największą ilość tych pęche­
rzyków można z.nalieźć w miejscach, położ·onycn 
nad największe-mi zagłębieniami jrez.iora. Ross o­
I i m o łowił ów gaz ptzy ,pomocy specjalnie skon­
struowanych lejów, i to .zarówno tuż nad dnem, 
jak też i u ,pow:i.erz.chni jeiziora. Ana1i.za wykazah 
znaczną różnicę między składem chemicz,nym tego 
gazu, który zostaje wydzidony z mułu, i •tego, któ­
ry prz.ebywszy drogę ·od dna wydostaje się na po­
wierzchnię j,eziora. Jak łatwo się domyśleć, pę­
cherzyki gazu mułowego, nie z.awierając-e pierwo1-

K R y 

M. M. B .i ,e I j a j e v: ,,Osnovy evoljucjonnogo 
ucenija". Podręcznik dla s.zkoły średniej. Państwo­
we wydaw:nictw,o Nauczaniowo-P1edag,ogfozne, Mo­
skwa, 1933, 144 str., 104 rys. w tekście. 

W czaąach, gdy dokonywuje się u nas w zwią~­
ku z. :re-formą us-broju szfoolnego orpra,c,c>wywanie no­
wych typów podręczników, nie o.d neczy będzie 
moż.e zapoznać szerszy ,ogół naszych przyrodników 
z analogicznemi pr-acami naszych 5ąsiadów wschod­
nich, którzy, jak wiadomo, prowadzą również in­
tensywną 1przebudowę swego szkolnictwa. Podręcz­
nik, który ,omawiamy poniżej, prz,eznaczony jest 
dl.a 9-e.go roku nauczania w dziesięcioletniej, jed­
nol,iitej szkole po,litiechnicznej, odpowiadającej 
mniej więcej na,szym s.zkołom ogólno-kształcącym 
wszystk,ich stopni. Szkołę tę przechodzą dzieci i 
młodzież od 8-ego do 18-ego roku życ,i,a, p,rzy­
czem u dołu uzupełnia ją tak zw. grupa O-owa, 

r 

nie wcale tlenu i b. niewiele wolnego a1z•otu, gdzie 
więc c~śnienie ·parcjalne obu ty,ch gazów jest zbli­
żone do zera, wsysają gwałtowni.ie oba te gazy, 
znajdujące się w w.odzie ,pod znac.znem ciśnieni.iem 

parcj,alnem. To bezpośr.ednie, ściśle fizykalne dzia­
łanie, pozbawiające sfopniowo wodę tlenu, jest je­
szcze wedł,ug R ,o s s 10 I im o wzmożone przez sta­
ły, jakkolwiek słaby, ruch wody, wywotany ciągłą. 
wędr-ówką pęcherzyków gazu ku górz,e, oraz - co 
waż,niejsZle - prze-z. działalność bakteryj, które w 
czasie wędrówki pęcherzyka gazu od dna ku rpo­
wie:rzchni sprowadzają według tego autora utle­
nienie znacznej c.zęści metanu i wodoru. Faktem 
jest bowiem, że ga,z, łowiiony u powierzchni je.zi<>­
ra, zawierał o wiiele mniej metanu i wodoru, niż 
gaz, zhi.erany tuż nad dnem; ponieważ oba te gazy 
są bardzo słabo ro,zpuszczalne w wodzie, R os s o-
1 im o przypisuje ich ubytek przemianie chemic'l.­
nej, której mają one ulegać ,pr.zy współudzial2 
bakteryj w czasie swej wędrówki. 

Rola i znaczenie wyż,ej opisanych zjawisk w 
dziele odtlenienia masy wodnej jeziora jest na 
podstaJWie istniejących materjałów trudna do oc ?- ­
nienia;· w każdym razie praca R ,os ,s ,o I im o rzu­
ca na fo zjawisko nowe światło i ,ctwier:a ,od,rębne­
po1e badań. Zjarwisko wydobywania się pęcherzy­
ków gazu w mi,ejscach najwięks1zych Z:agłębień je­
ziora tułmaczy w każdym razii,e bardzo ładnie 
szczególny prrzebi,eg iz.ooksygen zimowych, które w 
pewnych je,zioraich odbijają, jak ,11Wirerciiadfo, kon­
fig\llt'a:cję misy jeziornej, świadcząc o najsilniej­
szym ubytku tlenu nad największiemi .zagłębi,eniam: 
misy. Jak wykaz,ał R ,o s s o I i mo (1934, Trndy 
Llmnol. St. w Kosinie), taki przebi~g izooksygen 
zimowych cechuje tylko te j,ezior.a, w których m:• 
miiejsce intensywne i ściśle zlokalizowane wydoby-
wanie się pęcherzyków gazu dennego. z. K. 

y K A. 

obejmująca dzieci 7-mioletn~e. 1Podstawy teorj1i ewo­
lucj:i, a ściślej mówiąc tra:sformizmu, prz.ypadają 
zatem mniej więcej na 17-y ,rok życia uczniów, '-o 
odpowiada naszej VII-,ej kla,s,i1e gimnazjów starego 
typu lub I-ej klasie przyszłych H1cieów. 

Podrręc.zn:ik, o którym mowa, obejmuje nastę­
puj,ąoe rozdziały i pod1ro.zdziały: Wstęp: I. Historj.a 
idei 8'W"olucji: 1. Okres wczesny (prz,ed Lamarl.­
kiem). 2. Lamarck i jego teorja, 3. Od Lamarcka 
do Dairwina; IL Darwinizm: 1. Żydre Dall"Winat 
2. T1eorja Darwina, 3. Znac.z.eni,e Da,rwinizmu; IIL 
Podstawy genetyki i selek,cji: 1. Zmi.ienność, 2. 
.Mendelizm, 3. Selek,cja, 4. Wynika w dz.iiedz.inie 
selek,cj·i w Z. S. R. R.; rv. Pochodzenie c,złowi,eka~ 
1. Z historji za-g.adnienia, 2. Dowody nauk-owe 
świadczące o zwier,zęoem pocho1dzeniu c.złoWiieka, 
3. Czynniki uczłowiec,zmenia pierwobnej małpy 
czł.ekokształtnej, 4. Walka klas a .zag,adni.enie po­
chodzenia człow1i.eka; V. P,ochodz,enie życia: 1-
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Jdea spontanic1z,nego powstiania życia, 2. Ludwik 
·Pasteur, je.go doświadcZJenia i ich znaczenie, 3. 
Teo:rje . wieczności życfa, 4. Materjalistyczne teorje 
pochodzenia życia, 5. Zdobycze dzisiejszej che.mji 
biolog.iieznej w dziedziniiie syntezy eiiał o,rganicz­
nych. Główną uwagę zwrócono w pod:ręcz.niku na 
da:rwinizm i .z.agadnieni,e ,pochodzenia rodu ludz­
kii,ego, przycziem kwestjom tym pośw;ręcono blisko 
"1wi,e trziec.ie objętości książki, co zgadza się ue­
.sztą z ogólnem jej nastawieniem, przy którem 
mni,ej pirawdopodobnie chodz,iło o zapoznanie u:::z­
nia z ogólna biolog,i,cznemi podstawami teorrji 
transfo,rmizmu, niż o wyrobieni.ie w jeg.o umyśle 
przeświad<:,z;en.ia o całkowit~j przynależno1ści czło­
-v;foka do świa.t:a zwierz.ęcego. 

Dużą .zaLetę podręcznika stanowi zupd-ny brak 
w niim faktycznych ibłędów naukowych, co świad­
czy niewątpliwie nade-r korzystnie o poważnym 
stosunku sowieckich władz oświatowych ,do sprawy 
-01pracowywalfllia książek 1szkolnych. Błędów takich 
tern trudniej było się wystirzegać, że p,odręcznik 
przenika bardzo jaskrawa tendencja .ideoWla i spo­
ł-eczna, Sposób wykładu jiest również barrdz.o jasny 
i konsekWientny. Bardzo, szczęśliw:ie przieprowadzo­
na j,est też w podręczniku aktualiza·cja treści, prze­
j .awfająca się z jednJej strony w uw.z,ględnieniu naj­
ooiws,zych zdobyczy naukowych, np. ni:ecLawnych 

-odkryć pal.eozoologi.c.znych na teren.ie Chin, a z dru­
gi,ej 1Strony w licznych .i! interesujących nawiąza­
nia.eh do r:.z.ec.zrywiis,toścril sowieckiej, zwła,szcza w 
dzii1edzin.i-e hiiofo,gji stosowanej; nie pominięto rów­
n1iez, gdziie zachodziŁa tego- rpofa·zeha, wzmianek o 
.zasługach bada,c.zy irosyjskich, szczególniej w ustę­
pach po,święoonych hi.storji tych czy innych za­
ga,d:ni,eń. Te ostatnie okoliczności S/P'rawiają, •!Ż 
ksi-ążkia odz.nac.za ,srię baTd,z,o wyraźnem zabarwie ­
niem państwowem. 

Swoiisty i poza g.rankami kraju, w którym 
ksiiążka ~ostała wydana, bodaj niespo,tykamy cha­
rakter nadaje j,ej tiendencja poilityczno-ide.ową, 
która ją przepaja. Rozumiemy wp.rawdzie, jakie z.a­
łożenia kierowały p,rzytem autorem i wydawcami, 
temni,emn.iej je-dnak wiele ustępów po·dręcznik t 

r ,obi na nas wraże.ni.e c.z-egoś .ZU1Pełnie ni,ezrwykłego 
w teg•o, rodzaju książ.ce , Tekst urozmafoony jest 
Hcz.nemi ,dyg·r,esj,ami antyreliigij.nemi, których for­
ma przypomina żywo t. zw. ,,os•o1bistą wojnę z Bo­
giem", znaną z „pryncypjalnych" dyskusyj stu­
denckich. krgumemacja j,esit przytem najc.zęściej 
bardzo upr,oszczona, a ni.ektór,e kwestje w:iążą się 
w nasz-em r ,ozUJtllie.niu w-ogóle bardzo słabo z nau­
kami biol0rgri.-c.znemi. W całej książoe zaznacza się 
ba,r,dzo 1Silni1e dążenrile do nadawania oś·w.ietlenia 
w,ręcz pali.tycznego różnym zagadnieniom nauko­
wym, działalności po1S:z,c:zegó1nych baidaczy i innym 
-zjawJskom z żyda .i hisho.rji nauki. Wiele z tych 
11wag odpowiada może nawet .rz.eczywistośd i nie 
jest poz,bawione pewnej tir,afnośc.i, często wszakże 
nie po,si.ada żadnego znacz.ernia dla samej isfoty 
poruszonych kwes.tyj naukowych. Tak np. dowia­
.dujemy się z omawii.anego podręcznika d,ość szcze­
gółowo, że Cuvier był „baronem, mini,strem napo­
leońskim i po,zostawał w bHskich stosunkach z 
ówc.zies!llemi reakcyjn.emi sferami r:ządz.ąc,emi". Da­
lej następuje jes,zcze s.z.ereg podobnych inf,ormacyi. 
Wszystko to jes,t niewą.tpliwfo nieipozbaw.ione słusz­
.n~ci, mało na,s jednak obecnie jako biofo,gów in­
ter,esuj .ą zapatrywania p-0lityczn1e Cuviera, a już 
trudno chyba pr:z.ypli.sywać im ,d~iś tak wielkie ,z:na­
<:zenie, by zasługiwały na wproiwadzenie do pod­
,ręozników szko1n•ych. Podobnych dygresyj zaw.iera 
podręcznik bardzo dużo. Tam, gdzie dotyczą one 
.czasów o.be,cn,ych, robią częs,bo wraż,enie bard.zo 
iuż .naciągane. Czytamy więc np., że większość z 

nas, t. j. biologów 1Pracujących w państwach bur­
żuazyjnych'', po.zosrbaje na usługach kap.ita1i-z

1

~u i 
dl,a wygody „klas ,r,ządząoych" stara ,się ,;wszelkie­
mi sposobami obalić poglą,dy materjalistyczn.e na 
po-chodzenie form zwierzęcych i roślinnych". Po­
dobnemii powri,edz,eniami' naszpikowano podręcznik 
dość ohficiie, o co z•resztą trudno mieć pretensję, 
gdyż łatw,o zrozumieć, że u naiszych sąsiadów 
wsc~10dnich rządząca doktryna ma swoje wyma­
garua. 

W świ,etlte tych spraw najciekawszy j,est jedn3.k 
prz,eskok myślowy, który dokonywuje się w ,pod­
r~u przy· pirz,ejś·ciu .do omawiania zjawisk bio­
log1c.znych w sipołeczeństwach ludzkich. Tu ju}; 
ws.zelk~e zdobyczie nauki zostają bez skrupułów od­
rzucone, jeśli · nie dad:zą 1Się pogodzić z wyznawa­
ną w ojczyźnie autora i wydawców doktryną spo­
łeczno"-,poLi1tycZlllą. Dzńałanie procesów bir()logicz­
ny.ch ustaje z chwilą pojawienia się na ziemi ga­
tunku Homo sapiens, niema wśród ludzi 
zróżnicowań aniiropoliog.i,c.z.nych w dz.iedziinri,e psy­
cha-fizycznej, są to tylko złooliwe wymysły bur­
żuazyjnych uazonych, po,zostający,ch na usługach 
rządów im,perj,alistycznych i t. d. Pr.zypomina t0 
w uderzający iz:ap·rawdę ,sposób stanowisko pewnrych 
sfer k1erykalnych rwłaśnie w krajach „burżuazyj­
nych", które godząc się n.ielciedy na nowsze teorje 
biologiczne .zastrzegają się jednak równoc.z.e-śnie 
przeciw rnzciąga.niu .ich na stosunki panujące w 
społe-cz.eńs.twach ludzkich. W obu przypadkach 
jaskrawa niekons,ekwe-ncja ma swe źródło w po,dpo­
rzą,dkowaniu s,ię doktrynom zgóry uznanym za 
nienarus,zaLne, A w ,z,estawi,eniu z tern powtarzają­
<:e się w podręc.zniku kilkakirotn.ie słowa o swo­
bodnym ro.zwoju nauk p,rzyrodniczych w Związku 
SowLeckim nabieirają dz,iwni.e nikłeg,o i fałszywego 
br.zmienia. 

Pod względ:em metodycznym podręcznik opra­
cowany jest <:tZysfo we·rbalistyc.znie i .nie daje ma­
terjału do czynnej pracy ucznia. Zawairty w nim 
materjał nadajie się ra<:.zej do wykuwania, zwła­
szcza, ż,e umi,esz-czon.e po po,szcz,ególnych rozdzia­
łach pytania, dość zresztą nieliczne, są typowemi 
pytan.ia,mi „na powtórkę". Skona ilustr:acyjna spra­
wia na-ogół wrażien.ie ,dodatnie, rysunki -dobrane są 
fa-afnie, a spo·ro jest wśród nich oryginalnych, mało 
po tego ll"odzajµ książkach oklepanych. Szata ze­
wnętrzna pod•ręcznika przedstawia się dość ubogo. 

T. Jaczewski. 

A. V. Hi 1 L Żywe Maszynerje (Living Ma-
chinery}. Pirzełożył ,z angielski.ego J. Dembowski, 
str. XVI + 220. Z 53 rysunkami oraz 24 tablicami. 
Nakhdem „Mathies,is Polskiiej", Wa-rszawa 1934 r. 

A. V. Hill, jeden z najwybitni,ejszych fizjolo­
gów współczesnych, pra<:uje już około · 30-tu lat 
nad .z.aga-dnieniami: funkcj-onowania n-erwów i mię­
śni oraz na,d mechanizmem p11acy fizycznej orga­
nizmu. POiZa tern j1es,t z,amiławanym spo,rt-owcero. 
Książka „Żywa Mas1zynerja" powstała z wykładów 
świątecznych dla młodych sportowców, ,pośwJęco­
na j•est dzfałalności nerwów i mięśni. Stanowi za­
tem próbę popula1rnego wykładu ,z,agadni-eń nau­
kowych bezpośradnio związanych ,z twórczością ,au­
tora. Pierws.ze n>Zdziały dotyczą procie-sów elemen­
ta-rnych, zachodzących w mięśniach i w nerwach, 
dalsze poświęcone są sprawom k-rąż.ema i oddy­
chania, metaboli,zmu podczas pracy i spoczynku 
oraz koo,r<lynacji ruchowej. Ostatnie wres,zcie, bę-
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dące do pewnego stopnia syntezą po,pl'zednich, sta­
nowią wykład fizjofogji sportu, wyj,aśniający mlę, 
j,aką pop:rnednio opisane mechani:zmy odgrywają 
w wytrrwafości, .zręc.zno,śd, szybko,śc,i i innych ce­
chach wyczynów ,sportowych. 

Hość zagadni,eń por.us.zonych w tej książce j·est 
olbrzymia. Tak, napnzykła:d, w r,ozdziale poświę­
conym nerwom i impulsom nerwowym mamy na 
36-ciu stronaJch zarówno rozw:a-żani:a o roli układu 
nerwowiego u wi'ększ-ych zwi.,er,zaft, o przeżywaniu 
tkanek po śmierci organizmu, jak i opis anabo­
miczny .ne,rwów ~ zakoń,czeń ,zmysłowy,ch, opis 
własności mlpulisu nerwoWieg,o, szybkości: przewo­
dzenia nerWiowego, wytwar.zania ciepła pr.z,ez nerw 
w staniie czynym, ,polaryzacji .nerwu i poitencjałów 
czynnościowych, opi,s namądu elektrycznego 
płaszczkii, ,a także ,opis doświ'aidcz,eń Galvani.ego i 
modelu nerwu R. Lillie, teorję nieskuteczności H­
zj,oLogicznej prądów o dużej częsitotLiwości, toorję 
pobudz,eń nerwowych, wra·z z niezbędnemi wy­
j aśni:eniami z -chemji fozycz.n,ej eLektrol:itów, - oraz 
spr,awy ,deg1eneriacji i. r,egeneracji nerwów. Ta ,obfi­
tość materjału naukowego poidania na szczupłej 
stosunkowo przes-trnenii wywołuje miejscami wraże ­
nie nieco chaotycznego naigromad21enia faktów : 
zaciiemn.i:a tiro.chę plan koll!S1trukcyjny ks,iążki. 

Najcenniejszą i nieczęsto spotykaną zaletę tei 
książki 1s'tanowi nieustanne ,podaJW:ani,e z,asad me­
todyki, użytej do wykiryc,ia lub anali:zy danego 
zjawiska, rwyk,azywani,e jakie udoskonafonie me­
todyki pozwoliło na dokładniejsz,e poznanie r-01z.wa­
żanej dz.~edziny zjawisk, słowem pow,ircµ,an:ie opi­
sywanych wyników ze sposobami zapomocą któ­
,rych .zostały wykryte. Dzięk,i temu książka nie 
staj,e 5.ię a.ni dogmatyicz11.em przed,staiwi,eniem 
„obecnego stanu wiedzy" w ite.j dziiedzini,e, ani 
czemś w 1r.odzaju c,za110dziej,skiej bajki, jak to się 
często z,darza w k,s,iążkach ,populiarno-naukiowych. 
Zapoznaj,e ona czytelnika niietylko ,z wy.nik,ami, al•.•, 
co ważniejsza, z metodami f:izjoI.ogji, uczy irozumo­
wania eksperymentalneg,o ,i poZlWala na dość bli­
ski,e ·zetfonięci-e z me-chanizmem baidań fiz.jologic:z• 
nych. 

Inna zaleta tej książki, to podawane rw obfito­
ści dane liczbowe, dotyczą,c•e za>równo samych pro­
cesów fiizjologicznych, j,ak ii: ziestaw.ień ,z mechani­
zmami fizyc.znemi. Tak, na.przykład, przy omawi;:i­
niu wydajności pracy m,i·ęśnioiwej podana j,est dla 
porównania wydajność maszyny parowej, silnika 
Diesla ,i rt. p.; w iz:wiązku z prędkością ,impulsu 
nerwowego u żiahy i c.zł.owieka podana j,est szyb­
kość .fal świetlnych, ,dźwiękowych, sz:ybko,ść fali 
tętna i iillne. 

,,Żywe Masz.ynerje" powsrtały z. wykładów świą­
tec.znych ,i to pochodzenie za,c,iążył.o t,r,ochę na 
książce. Poz0tstał w niej fon po,uf.ałej gawędy i styl 
poz.baiwiony pedanteirji w stopniu takim, ie szko­
dzi on tl"ochę tej pięknej książce. Ten sam z.arzut 
pochodz,enń,a po,staw,ić należy ,niektórym rysunkom: 
r-o:zkła,dan:y mo·del człowi,ek,a oglądany w przestirze­
ni tirójwymi'ar,owej jes,t pouc.ziający, fufog:r.af j,e mo­
delu nat-omi:ast, podane w :tablicy XIII, -z.atira.ciły 
w ,znacznej mier.z;e wartość dydaMyczną. Trudno 
z,rozumieć :również · dl.aicz.eg,o -człowi•ek odarty ze 
skóry, 1a potem z k,ol,ej.nych w.ar,s,tiw mięśni prz.ed­
stawiony j1est 111.a fo-tografja·ch tablicy VIII na tle 
eg:rotycz.nego, ł zmieniającego ,się na każdej fo. 
togr.afji, pejzażu, 'zawierającego iraz nos,orożca, :raz 
konairy drzew i >romaintyczne mos.tki, fonym jeszcze 
razem fragment muru ,i kamienie ± t. p. 

Książka wyidaill.a jest bardzo stairannie. 

L. Lubińska. 

O KRYTYCE P. Z. WEYBEiRGA. 

W numen:e 2-gim „Wsz,echświata" z II'. b. omó­
wił p. Z. Weyberg I-szy tom dzLeła „Wielka Przy. 
roda llust-r.owaina". Krytyka wypadła naogół bar­
dz-o pochlebni,e, poz:a uwag,cl!ffii co do języka, które­
poczęści są słuszne, poczęści zaś opa,rte na niezu­
pełnie uza,s,adnionem :za~oże:nlfo, ja,koby aut.o·rów 
obowiązywały już ireguły pisowni, o jakie walczy 
od pew.nego cm-su rp. Weyberg. Tylko szki,c niżef 
podipis1anego nie znalazł łaski w oczach krytyka„ 
gdyż „wył.amuj ,e się on duchem i tonem" z dosko­
naLe zharmoniz,owanego ,z,esp,ołu. P. Weyber,g uwa­
ża mianow:ide, że ndeżało ,w nim prz,e,dst.awić­
„historj ę :ziemi jako z,es.połu substancyj i jako 
oślio,dka r,eakcyj -chemicznych", ... ,,ohra:z wzajem­
nego ustosunk,orwania ,się da.ł chemi,cznyich w ziemi 
i jej życia chemicznego w teraźniejszości i prze­
szłości'', - inacz,ej mówiąc coś, co pozwoliłbym 
sobie nazwać geoche:mją hl~tory.cz·ną. Mniemaniu 
temu mepo·dohnaby może odmówić dużej dozy 
słuszności, gdyiby chodziło o i,deaLni,ejszą harmonję: 
z innemi rozdziałami dzileł,a; tytuł w tym przypad­
ku nale.żało1by · zmienić na „c h em i c z n e skład­
niki skor'llipy ziemskiej ii ,i, c h h ~ 1s to r j a"~ 
I, c,o ,waż:n:iej,s,z.a, - gdyby :s·tan obecny ,geochemii: 
na takie j,ej traktowarue już ipO!z.w.alał. ż,e -tak nie'. 
jest, o tem moż.e się p. W,eybeirg prz-ekona, przy­
pomniaWiszy sobie, że w swej M.iner,alogji (Lwów 
1929) w § 109 na str. 96 p. t. ,,Czas g,eologi,czny 
a poW1Stawainie minerałów" Scl/lll uwypuklił to, co· 
jest n i e z m i ,e n n e w zjawiskach powstawania: 
skał magmowych, osadów bi:oge.netycznych oraz: 
złóż „rudnych", kruszcowych, magmowych i hydro­
,termalnyic.h. Zdan:iiem mojem, op~soiwi „historji zie-· 
mi,, jako ,ośrodka r,eak,cyj chemicZillych" i, ,,ohraz.o-· 
wi jej życia chemkznego w fo:raźniejsz-o.foi i prze­
szłości" tr21ebaby, ,dziś przynajmni1ej jeszcze, dać 
po,dkład bardzi>ej hipotetyczny, niż fo jest pożą­
dane w dzi,el.e, przeznaczonem dla sz,e,rszej pub­
Hcz.no,ści, jaki,em ma być Wielka Przyroda Ilusfro­
wana. I to pomimo wszystki1ch doni-osłych nowyich 
zdobyczy geo1chemji. 

Autor !Szkicu o skladnika,ch min.e:raLn.ych wolał 
wi,ęc przedsrtawić czytieLnikowi to, co uważa za rze­
czywistość mineralo-gi'czną i rp,etr-ograHczną, poczy­
nając od ,pierwias'tków chemicznych, ip,r.zechodz.ąc 
potem do miner,ałów i wre·s.z.c.i.e do skał, to 
j,est tych z,espołów, któ,remi już ,się potem mógł 
z.aj.ąć -inny auto>r w rozdziialJe o his.torj,il ziemi. Wia­
domo-ś-ci z krysitalo~raf ji ni1epo,d.obna było w tych 
w:arunkach po-minąć, pomimo, iż autor-owi dobrze 
jest wi,a:domo, iż · p. Weybe,rg ży,czył1by s-obi,e rpod 
tym względem zupełnej s•etpa;racji. To bowiem, co 
p. W,eyberg w swym podręcz,niiku mineralogji (I. c., 
st1r. 10 i 11) nazywa min,e,r.alogją, je,srt w mem po-· 
jęciu mineralogją chernicz!Ilą, oddz:ieloną iniieco 
szfocznie o,d ,całego zespołu zjawi,sk, które inni ~a 
należą,ce ,do mineralogji poczytać zwykli. Nie 
śmiałbym, 1po i'\Mprow.aJdzeni.u „p;rzez p. W-eyberga 
do nauki pojęcia „zależności od byłych zaborców" 
powo•ływać się w tej kw:es.tji, na autorytety austrja 4 

ckie, :niemieckie lub rosyjskie. Ale na moje szc.zę­
ście mamy w lit,eraitu-rze bardzo piękny, bardzo 
współcz,esny i iba.r:dro ceniony ipod-ręcznik P. Nig­
gl,i',ego, Sz,wajcar,a, a więc syna kraju, który nam 
tyle -dobrego w czasaich niewoli wyiświadczył. Całe 
dwa tomy ,t,ego dzieł.a przeniknięte są nawskroś 
kirystalografją i :nie jiest też ,rzeczą przypadku, re 
drugie zaraz zdani.e przedmowy tdo w-ydania piie:rw­
s~ego .zaczyna się od słów: ,,In der Tat, das Stu­
d,ium der KirJ,sfa.lle, dcl!S :z.u eiinem gro-s,sen T eil in 
ihre Domane fallt" ... (mowa o :mineralogji,), - że 
w przedmowie do wydania drugiego czytamy: ,,Soli 
die Grundlage der Mineralogie, di,e Lehre von den 
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Krisłallen" ... N.i'e odmaw.iam bynajmniej p. Wey­
bergow.i p ,rcawa definjowania mineralogji według 
wł1asnego Z!ro·zumie.niia, ale ,p,r,oszę, aby mi pozwolił 
nie pomijać krysta.I.ogr.afji w szki,cu mineralogiczno­
petr.ograificznym. 

Co do wiadomośd z techniki, które we.dług p. 
W ,eybeirg.a są w mym szkicu również zbędne, to 
uważam je, być mo·że .niesłuszniie, za sposób ścią­
gani•a myśl~ czytelnika na ziemię, do Tzeczy real­
nych i uchwytnych. Nie wiem zresztą, czy nie 
przydadzą ,się one do zrozumienia rozdziałów 
o człowieku w ,dalszych tomach Wielkiej Przyro­
dy Ilustrowanej. 

Stan piśmiennictw.a podręczniiko,wiego p·rzedsta­
wia p. Weybe·r,g w ,swej krytyce, zdaniem mem, 
zbyt czarno. Mamy przecież ipo kilkunastu latach 
is,tnieni.a niepodległej Ojczyzny, - że wymienię 
tylko dzieła oryginalnie krystalograHc.zne, minera­
logiczne i ;p.etr-og,r.afiezne: Z. Weyberga - Krysta­
logr.afję Opisową, Mineralo•gję i Optykę Kryszta­
łów (3 -dziieła); Tokal'ski,ego - Petrogr,afję; zbio­
rowe: IV-ty i V-ty tom P-or.adnika ,dla Samouków 
{K,rysfalografja - Mineralogj.a i Petrogriafja); Ro­
zena i Kameckiego - Klucz do okr,eślania minera­
łów; Łaszkiewicz.a - P.r.ziewodnik do ćw:iczeń z kry­
.stalog,rafji ,geometry,cznej. I wiresz,d ,e - dla wybra­
nyeh - Sur I.es foilld.ements de la c,ristallographle 
Zar,emby i Kreutza. Niema więc powodu do roz­
paczy, szczególniej, jeżeli się jest właśnie tym, co 
.swój obo:w~ąz-ek, i to tak wszechstronnie, spełnił. 

A teraz słów kilka o przekładach i o „utriwa­
laruiu pr.zekonania o• zaLe1żnośd intelektualnej od 
byłych zaborców". Za.pewne, że jest dobrz.e, je.żeli 
ktoś napisze podręcznik oryginalny duchem i for ­
mą. Nie potępię te·ż tego•, kto, pisząc podręcznik, 
-0.prze się nawet w znacznej mierze .na maforja­
łach cudzyich, .aby się tylko do tego wyraźnie przy­
znał. Największą dumą naszą są oczywiście pod­
ręczniki, wydawane prz,ez polaków w języka.eh 
-obcych dla cudzoziemców (np. Bartel, Loth, Sier­
piński, Świętosławski). Oby tylko cudzoziemcom 
nikt nie wytłuma.czył, żie z,e względu na „zależ­
ność intelektualną" nie powinni z nich korzystać! 
Ale, pomimo niajszczerszej chęci zrnzumienia ko­
ski p. W,eyberga, ni,e wi.d:zę nic przygnębiającego 
w tern, że się przekłada p.odręcznik obcy, szcze­
gólniej, j -eżeli prze.kład za.wiera uzupełnienia, dla 
polski,e,go• studenta konieczne. Może się też niekie­
dy zdarzyć p,rzekład dzieła, które już ongi było 
wydane po ,polsku i walnie przyczyniło •się w s,wo­
im czasie do teg,o, ż,e, słuchając wykładów w ję­
zykach ,obcych, mogliśmy się uezyć ipo polsku np. 
mi.lilJeralogji wo-góle, a mineralogji 1Polski w szcze­
gólności. Obcując również z młodzieżą akade­
m~cką, nie spo,tkałem się jakoś z przypadkiem 
p,r,os:tra,cji duchow,ej, wywołanej faktem istnienia 
podręcznika tłumaczonego. Gdyby się taki ,pr,z;y­
padek zdairzył, sfarałbym się :pocieszyć .znękaną 
duszę. A zre,sztą wolno, mi przypuszczać, że 
te poglądy p. Weybierga są dość świeżej daty, 
gdyż w r. 1905 sam stlfieścił i ułożył „Wi.a­
domo,§ci początkowe. z kirystalo•grafji według dzieł 
G. Wulfa i T. Łiebischa", a w r. 1906 znajdujemy 
jego nazwisko wśród tłumaczy „Dzi,ejów Ziemi" 
Nteymay,ra z drugiego wydania niemieckiego., ,opra­
c-owanego prze.z Wiktora UhLiga. Zważywszy, że 
w owych czasach „młodzież, malucz.cy i rodacy 
młodociani" znacznie chyba bard:ziej pot-rzebowali 
umacniania wiary w siły intelektualne Polski, niż 
obecni.ie, gdy mają, poza pod,ręcznikami, tyle in­
ny,ch oczywistych ,dowodów ich istnienia, obawiał­
bym się przyłączyć do tezy o „zależności ,od by­
łych zabor,ców" i wolę, jak do,tychczas, uważać 
ówc~esne poczynania p. Weyberga za rzecz zro-
zumiałą i naturalną. Tadeusz Jerzy Wojno. 

ODiPOWIEDź P. WOJNIE. 

. Piszę nie ~ to, aby ipnekonać p. Wo.jnę. 
Wiem, ż,e Go ~ pirziekonam, 'bak sarno jak On nie 
przekonał mnie.. Cum principia negantibus non est 
disputandum. Piszę w celu należy.tego ,poinformo­
wania czytelników, bo repLice ip. Wojny nie. mc­
i>emy tego, przyznać, gdyż informacja J,ego, jako­
by podanie obriazu geochemj:i musiało mieć pod­
kład hipotetyczny, nie j.est z:godna z ,rzeczywiisto­
ścią, tak ,samo jak przyp·isywanie mi irzekome1 
sprzeczności. W mojej „Minernlogji" unikam hipo·­
tez i właśnie p;ragnąłbym widzieć w „Ziemi" po­
daine dowody niezmienności reakcyj geochemicL­
nych, no i, rz•ecz jasna, same ,reakcje. Przeważnie 
prędko,ść ,ich j,est brurdzo mała, a więc z natury 
samej •rzeczy irozpirawianie ,::>, reakcjach geo·che­
micznych musi być historyczne, ale czyż kzeba do 
tego hipotez? Czy cykle, jakie p.rzechodzą różne 
pieirwi,as,tki i zWliązki chemiczne w powłoce ziem­
skiej, to są hipotezy? A p:rJZ.ecież są one historją, 
bo nie dzi:eją się momentalnie, ale ,przebiegają 
mi:ljionami lat. P. Woj,no ·infoinnuje czytelników, że 
stan obecny geochemji ni,e dopuszcza takiego 
przeds.tawtiienia r ,zeczy, jakie harmoniizowałoby z po­
zostałemi· c.zęśc.iami „Ziemi''. Stan ten natomiast 
jest taki, :ile nietylko• poi2.waLa, ale nawet nakłada 
n.a popularyzatora obowiązek iptr-2:edstawienia g:,, 
czytelillikom. Roku zes·złego, drobną :i cząstkową 
tego p;róbę dałem w pięćdziesiątym trz.ecim tomie 
Kosmosu B arlykuł,em o kierunku o-gólnym reak­
cyj geochemicznych. Książk,a populaTna spełnia 
zadanie, gdy ideę ,rzeczy przedstawia czytelnikowi 
jasno i wyraźnie. Szkic p. Wojny jest konstrukcją 
faktów, której idei czytelnik nieobeznany z nau­
kami mineralogkznemi nigdy s,ię nie domyśli. 

:Pomiędzy krystal,ografją i miinerialo,gją niema 
w11,póLn,ego, nic. Rzekomo wspólna ich prz.eszłość 
był1a tylko nieporozumi.e.ni.em trag.icznem ,i fat.al­
nem, wynikłem z pomyłki Linneusza. Twiierdz,enia 
tego będą bronił do ostatmej lm-,oplii potu i do 
ostatniego tchu. Podiręc.znik P. Niggli'ego jest nie­
naturalną ,emulsją krystalografji z mineralogją. 
K•rystalog.rafja j1est nauką o stanie stałym bez 
względu na sub>Sfancję. Miinieralogja jest nauką o 
substa.ncja,ch z.iems.lci:ch bez względu na ich stan. 
Mineilialogja j-est nauką o substancjach, z którycil 
Bogu Sipod,obafo isię s,tw01rzyć świat, a n:i,e o ka­
mykach leżących u jubile,rów d w muzeach. Czy 
dlateg-0 że wielką ilość badań lekarskich wykona­
no na zwie.rizętach, to podręc.zmk ·zoologj,i ma by.: 
zarazem ,podTęcznikiern pai:ologj,i i terapji? 
P. Groth odmineralizował krys,talog,ra•fję. Oddaw­
na c.z.as na odk:rys,taLograficznienie mfa1eralogji. C0 
mnie ,to obchodzi, że. P. Niggli wLewa nowe wino 
w stare miechy C. F. Naumanna? ,,T,rzeba z ży­
wymi naprzód •iiŚć, po, żyd.e sięgać nowe!" 

Nie Tozumiem tego „dobrotliwego„ stosunku do 
sta.nu nauk pnyrodni.czych w Polsce. T,o jest piło­
wanie g,ałęzi na której się siedzi. Kilka lat temu 
zi'I'yt,ow.any ow,erni „dobirotliwemi·" ,artykułami ko­
legów zatirąbiłem na alarm w „Nauce Polskiej". 
Takiich arlykułów jak mój ,o „Ziemi" powinno być 
po sto na •r,ok. Mo•że na:r,e.s,zde rudis indigestaque 
moles opinji i sumienia publiicimego ruszyłaby się. 
Gdyby w każdej nauce przyrodniczej na każdym 
po!ZILOmi,e były choć po ,dwa zup.ełnie odmienne 
podrręczniki, byłoby to minimum. Ale czy mamy 
choć j,eden np. z ilościotWej analizy chemicznej? 
A jak wygląda geologja, geofii,z.yka, g.eografja przy­
rodnioza, paleontofogja, botanika, arnaitomja roilin, 
ich fizjofogja, zooLogja, anatomja poTównawcza, 
histolog ja, fizjofogja ogólna i. t. d.??? Czyż jeden 
j,edyny podręcznik pekogria.fj~ to nie jest stan nę­
dzy 1rozpaczliwei? Gdzież książki o skałach dla 
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dekaweg,o ucznia s1zkoły pows,zechnej, dla int.el'.­
gentnego, ;interesująoego się skałami ucznia szko­
ły średniej, dla sztygara, dla ucznia średni,ej szkoły 
technicznej, dla stariszego .inteH,gen:tnego nieprzyrod­
nika? Z mine,ralo,gji zal1edwie dwa podręczniki u"'ii ­
wersytecki,e i .ani jednego na ,pozfomie innym i do 
'innych celów ·czy rto ni,e j,est nędza rozipacz!Jrwa? 
Dzido, St. Kreutz.a i' S. ZaT,emby to nie po-dr.ęcz­
nik, to roziprawa nauko,wa. Poradnik dla •samou­
ków tr,adzi, informuje 10 fródłach .i sposobach ucze­
nia się al-e nie uczy. A moje elementarne książ­
czyny kTystalogTałiczne to zaledwie załatanie pry­
mitywnych potr.zieb egzaminu studenckiego,, a nie 
pełny obraz świata kryształów dl,a t"Óżnych c.zy­
teln.ików od ucznia s,zkoły powsz.echnej do, przy­
szłego ,specjaLi,sty. Nie rnzumiem jaki cel ma 
p. Wojno w nagromadzeniu tytuł.ów ks,iążek z róż­
nych dz,i,edzin i dołączeniu do nich .dzieł n~epod­
'l'ęcznikowych. PTz,ec,ież to• j,est wiproiw:adzenie w 
błąd CiZytelrui.ka. 

P. Wojno niie widzi ni>c ,p•rzygnębiającego w 
prnekłada:n:iu podręcznika niemieckie.go. Na dalto­
nizm n ~ema rrady. ,P,an Wojno wytyka mi tłoma­
czenia z prz,e,d trzyd.z.iestu lat. Tak! Wtedy Homa­
czyłem, bo rtr1Zydzieści lat t.emu .rue umiał,em je­
szcze pisać książek własnych, przytem nie byłem 
jes,zcze „firaną'' i spełni1ałem żądania wydawców. 
ALe dl.a,czego, p. Wojno ukryw,a p,r.zed czytelnikami, 
że przestałem tłomaczyć jak tylko ,się dało, że już 
w roku 1907 ułożyłem, inie p:rzetłomac·zyłem, w ia-

OCHRONA 

PRZECIW KOLEJCE NA KASPROWY. 

Wysunięty ,z wi,osną :b. r. p.rojekt kolejki lilllC­
w,ej na w.i.ell"ch Kasprowy w Tafrach spotkał się ie 
stano,wczym protestem społ,eczeńs'lwa. Zarówno o,r­
ganizacje ochroniarskie, jak Państwowa Rada 
Ochrony Przyrody i Llga Ochr,ony P.rzf'l"ody, jak 
najpoważnieji5ze towarzys,twa tuirystyc.zne z Pol­
skiem Towarzystw.em Tat'I'zańskiem na ie,zel,e, licz­
ne organizacje naukowe .i kulturalne sprz-eciwiły 
.się kategorycz~ bądź w -0f,ic:jalnych ,os.obnych 
enuncj,acjach, bądź też przez przyłączenlie się do 
uchwał powziętych w tej mieriZe przez organizacje 
ochromarski,e. Dowodem wyraźruego stanowiska 
spo,tecznego w tej sprawiie jest olbrzymia w.prost 
Liczb.a artykułów z protestam,i, pirzeciw kolejce, ja­
kie ukazały się w c.ałej prasie po·lskiej. Społeczeń­
stwo .zdaje sobie sprawę z tego, że kolejka na. 
Kasprowy jest dla krajobra,zu tatrzańskiego ciu­
sem zabójczym, dla t'll!rystyki i na,rciarstwa bez 
znac,zema, a rento,wność jej utopją, Kolejka osz,pe­
citaby fatalni,e p,ięk111ą Dolinę Bystrej i Suchą Ka­
sp.r,ową prze z wy.rąb lintij w lasach, pr,ze.z budowę 
słupów i stacyj; sprowadziłaby w kons1ekwencji 
nieuchronne znis1zcze:ni.ie tej połaci gór przez na­
pór fali hotelarstwa i :kramarstwa wędrow;ego, 
wzmogłaby tendencje do budowy szosy automobi­
lowej na Halę Gąsienicową, spac.eTowych ścieżek 
z Hali na Kaspmwy, słowem tę jedną z najpięk­
niejszych połac~ pol1Slcich Tak .zamieniłaby w boi­
sko, czy Luna-Park. 

Co do rzekomego znaczenia kolejki dla podnie­
sienia zjazdowe,j te.chn:iki elity naTciarski,ej, a wo­
góLe poziomu ja,z,dy ogółu, to t.rudno, przypuścić 
aby nasze przys,złe .asy narciarskie mogły .zdoby­
wać laury w A,r,lbergu c:z.y Parsenn dz,i ęki - ko-­
lejce na Kaspr,owy. Na1sza elita zjazdowa, o ile 

domości :po,czą'llkowe z. · miine,raLogji dl,a ucz:ruow 
s .zkół ś1rednich, a w roku 1916 Podstawy krysta­
logTaf ji dla studentów szkół wyższych? 

P. Wojno uważa, że moje . poglądy obecne sa 
„świieżej ,daty" bo rzekomo rue wyznawał,em ich 
trzy,dzieści lat temu. Więc ip~z,e.z te trzydmeści lat 
nic się .ni1e stało? Więc t.rzydz.ieśc,i lat 1934-1904 
i dajmy na to 1904-1874 ;f;o• wszystko jedno,? Więc 
to tak niedawno? To już n,i1e daltonizm. Podzi­
wiam sfinks-owy spokój ,p. Wojny! Ileż to rzec.zy 
w Polsce było cno,tą -trzyd12:i,eści lat temu, a d·zi~ 
byłoby .zbrodnią! O t,ej kis.iątce, ktMą p. Wojno 
ma na myśli-, we „Ws,z·echświiecie" tir,zydzieśc,i ,czt.e­
iry lata temu nap,,isałem a:rtykuł peł1en zachwytu 
i dzi•ś nie ieofnę zeń an.i j!ednego. wyra-zu. Ale mu­
rzyn zrohił swoje i odszedł w p,rzeszłość. Po co 
gwałtem wciągać go za uszy z, powrotem w dzień 
dzis~ej,szy? Cóż jestem w,inien i cóż na to prnradzę, 
że nie jestem dalt.on:i:stą? A ~dyhym nawet dopiero 
dziś priZes>tał nim być, j1ak się rto ·zdaj,e p. Woj,nie, 
fo nie kompiromitolWiałoby mnie to tak samo, jak 
nie lmmprnmH.uje motyla to,, ż,e prz.estał być po­
czWianką i że się pr:zeobrn,ził ni:e,tylko wraz z Oj­
czyzną, ale z ,całym światem pospołu. 

Aby wywoł1ać w czytelniku wir.ażeme, że jestem 
pełen sprz,ec•zno,śd, p. Wojno osnuł swą replikę 
nader kuns,ztownie mistemym splo,Ł,em .złośliwostek 
dj1al,ektycznych. Pomijam je mHczeni,em, bo bronię 
-sprawy a .nie siebie. 

Z. Weyberg. 

PRZYRODY. 

ma stanowić poważną klasę, musi trenować nie na 
Kasprowym lecz. w Alpa,ah. Dla ogółu rnarc.iarzy 
i turystów kolejka był.aby w,pro,st szkodliwa jako 
czynruk iro.zle.niw:ienia i wygo,dnidwa, stojący 'Vv 

ja:skirawej ·sp,rzieczności z nowoc:z.esnemi tendencj 3.­

mi w sporcie i wychowaniu fń.zycz:nem, kt.óre gło­
szą hasła samowystar,czalnośc:i ,i prymitywu w ży­
ciiu na ł,oni1e natury, wio·dąceg:o• ·do zaha,rtowa·n.ia 
ciała :i ,ducha. 

Rento•wność kolejki.i •stoi pod poważnym zna­
kiem zapytania, wobec ·znanych niestety aż za 
dobrze wszystkim f.ataln,ych stosunków pogodowych 
często właśnie w po:rach sezonowych. Poza tern jest 
rz.eczą wieke wątp.Liwą cz.y obecny k,ryzys będ,zie 
sprzyjać masoW1emu naporowi publiczności do ko­
lejki. 

Długotrwała a wyczerpująca polem;ika ,prasowa 
wykazała naocznie, że projekt kol,e-jki na Kasprn·­
wy po,wi.nien ,podzielić los, swego sta,r:szego brnta 
z przed wojny ii spocząć - w teczce. 

Tak drogii-e li ·c-enne ·dziś ws.z.elk~e kapitały ,pry­
watne a tembardziej puMiczne, p,r.zeznac,zone dla 
Podhala, powinny być użyt,e nie na imprezy wątpli­
wej wartości, lecz w imię interesu państwowego na 
budowę i pop•rawę dróg i ko.leji, oraz na rozbudo­
wę ldnisk. 

M. S. 

WYSTAWA OCHRONY PRZYRODY. 

Liga Ochrony Przyrody urządziła w Wanzawie 
w swym lokalu (Nowy Świat. 2) 1Stałą Wystawę 
Ochrony Przyrody. Ot.wa,rc.ie w,ys.tawy nastąpiło 
26.1.1934, jednakże wobec tego, że zawiadomienia 
do szkół wysłano dopi.e,ro późruej, zaczął się właś­
ciwy ruch dopiero pod koniec lutego. Wystaw8 
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obejmuje 10 działów: ogólny, nti,szcz.erue przyrody, 
organizacj1a ochrony przyriody rw Polsce, ,nezierwaty 
w ·okolicy Warszawy, parki, narodowe, ochrona 
ptaków, ochrona gatunlwwa zwierząt, ochrona ga­
tunkO'W.a rroślin, ochrona ,przyrody nieożywionej j 
wydawnictwa. Działy zaWU1erają śdenne mapy 
harw.ne, zes.tawtienia cyfrowe, wykresy, powiększie­
nia zdjęć fotograficznych, mapy pla,styc,zne, mo­
dele sziucznych gnliazd or:az karmików, wreszcie 
w,szystki.e wydawnictwa polskie z zakrresu ochrony 
przyrody ufożone grup.am.ii. Przy wy;stawrue jest bi­
blj,oteka i wypożya~alnia prreźroc.zy, która wraz 
z lata,r.nią projekcyjną i ruchomym ekranem umoż­
liwia urządzanie w lokalu wystawy odczytów. 
Zwii.edzanie W)71Sfawy pr~edstawia się w nrustępują­
cych lic·zbach: 

w lutym wycieczek 9 osób 228 
w marcu 34 964 
w kwietniu 48 1400 
w maju 14 400 
w czerwcu 1 120 

Razem wycieczek 106 osób 3112 

W tern wycieczek ze szkół powszechnych było 30 
z gimnazjów 55 
ze szkół zawodowych 9 
dorosłych 12 

Razem 106 

.Podczas wycie-cz-ek odbyło się w lokalu Ligi 26 
odoz.ytów ilustr,owanych prz,~źr,oczami. Organizacja 
i kierownictwo wy,stawy .spoczywa w ·rękach p. Ka­
roliny Lubli.nerówny. 

M. S. 

OCHRONA PRZYRODY W SZKOLE GŁóWNEJ 
GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO. 

Szkoła Główna Gos.podaristwa Wiejskiego ,stała 
się n.ajpow;ażniejszym z,e ws,zystkich wyż.szycn 
uczel:nii w WairszawJ,e, ,o,środkńiem pracy na ,polu 
och,rony przyrody. Corocz.me w ipółr.oczu letniem 
odbywa ,si,ę go,dzinn,y wykład na wyd:z.iale leśnym 
p. t. ,,Ochrona p,rzyrody a leśnictwo". W .zarządzie 
Oddziału Wa1'1Szaws.l<lego Ligi OchrO'Ily Przyrody 
i w Sekcjd, Ochrony Ptaków Lń'gi O. P. zas.iada 
srereg ,pracowników Szkoły i io, zarówno z g,rona 
p,rof.esoriskiego, jak .z po,śród aJSysteintów, jak wre·sz­
cie i star,s,z.ych ,studien,tów. Sił.ami studeni:ów Szko·­
ły Głównej zmontowano ,stałą Wy,stawę Ochrony 
Przyrody, która młodzieży s,zkolnej oddała tak po­
wame przysługi. Asystend d starsii 1S.tudenci Szko­
ły wchodzą w skład sekcj;i wy-dec,zkow.ej i odc;2;y­
towej Ugi Ochrony Przyrody, prow:adząc żywą 
działalność wśród młodzieży ,szikolnej. Sekcje te 
były m. in. bardzo czyntlle w ,cz.a,s,ie tegorocznego 
święta Lasu. Na,sza młod,z,ież leśna wyka,zuj,e 'Wliel­
ką chęć n.ietylko kisz.takema się w ,swym ząwod:zie, 
ale ~ brania żywe.go udziału w żydu s,połecznem, 
pracując owocnie na tak wdz.i:ęaznem polu jak 
ochrona p·rz:yrodiy. 

M. S. 

OCHRONA PRZYRODY W PROGRAMIE 
ZWIĄZKU WSZECHSŁOWIAŃSKIEGO. 

P~z.y Związku Ws•Ziechsłowliańslcim powstał2t 
SekcJa Leśna, która ma za .z.adaruie wzajemne m­
fonnowarui.e krajów słowiańskich, o organizacji i 
postępach p.rac na polu l,eśnictwa. Jednem z na­
czelnych zadań będzie współpraca na terenie 
ochrony pm.yrod'y leśnej, co .z.nalazło też wyraz w 
osobnym paragrafie statutu tej Sekcji. 

M. S. 

DZIAŁALNOść LIGI OCHRONY PRZYRODY 
WśRóD MŁODZIEŻY. 

CeLem naw.iązanlia ściś1ejiszej łą,czności z mło­
dzieżą i ŻyiwlSJZej propagandy haseł ochrony pny­
mcLy zorganizował Oddział Warszawski Ligi OcłM-o­
ny P,rzyro,diy w s.weil;Il łonie specjał.n.ie sekcje: wy­
cieczkową z p. Nie-dz.iałkowskim i odczytową z p. 
Węgorz,ewskim na czele. Każda sekcja liczy po 
kilkudZiiies.ięaiu członków, ktfuzy mają porucizone 
sobie ,sp.ecj'alne zadania. A wi.ęc ~ekcja wycieczko­
wa posiada przewodników, mogących prowadzić 
wycieczki do różnych I.asów (głównie rezerwatów} 
w okolicy Warsizawy, sekcja -odczytowa zaś kilku­
dziesięciu ,p11elegentów, którzy mają opracowane 
wykłady na różne tematy z zakiresu ochrony przy­
rody. Ohde Sekcje wysłały za pośrednictwem ku­
ratorjum, odpowiednie komunikaty do -szkół. 
W,edle tych komuruikatów mogą szkoły .zamawiać 
w biurze Li:gi zarówno prdegentów do specjal­
nych bematów, jak i przewodn1ików ,do objektów 
Leśnych. Obi,e sekcje cie-szyły się wielkiiem powo­
dzeniem w szkołach średnich IL powszechnych. 
Członkow,ie kh wygłosili w letniem półrnczu 42 
odczyty zarówno na terenie wystawy Li:gli, jak i po 
szkołach, w Domu Żołni,erza Polskiego, w II Dy­
wizjonie Pfonierów, w szpital.ach i więzieniach, 
oraz prow,adzili s~ere,g wydecziek. Akcja ta będzie 
nadal prowadzona. 

M. S. 

SPROSTOWANIE. 

ZamaW!Lając ,sp•r,awozdan~e z „Zi,emi", redaktor 
„Wszechświata" ośwja.dczył mi, że ma ono nie 
przekfla•cz.ać oz:ntacz.o,n,ej li-cziby liter. Nie umiem 
obl1.1czać wymiiaTÓW me·go pds:ma, rwięc :napisane 
ręcznJie sp,raw;ozdanie ,p:rze.pisałem na maszyniet 
opuszczając co ,s-ię d,ało. Przez omyłkę po, wyirazie 
,,U na:s" p•rzepuścił,em zdanie „pomimo że Aka­
demja świeci przykładem ii, nie gardzi wydawaniem 
podręczników" (,,Wszechświat'' 1934, Nr. 2, sbr. 
57, ł,am lewy, wie,rsz 22 od końca ustępu pierw­
sze.go). 

Pl°,zypu,s.zczam, iż mnie, rbak dawno już obcują­
oego z ,nauką ojczy,stą, nikt n:ie po,sądizi o niewia­
domość, kto wydał np. p. L. Ma1",chlewskiemu jego 
„Chemję organiczną", -do której zaglądam bardzo 
często. 

Z. Weyberg. 

Od 1-go września r. b. redakcja Wszechświata zostaje przeniesiona do Wilna: Zakład 
Biologji, ul. Zakrętowa 15. 

Reld:aktor odpowiedzialny Jan Dembowski. Wydawca Polskie T-wo Przyrodników im. Kopernika. 


